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W Waszyngtonie odbywa sirç konferencja 
ministrów Spraw Zagranicznych 

Stanów Zjednoczonych Anglii i Francji 
W Waszyng ton ie rozpo-

częła się wczoraj , w p ią tek 
kon fe renc ja t rzech M in is t rów 
Spraw Zagran icznych : Sta-
nów Z jednoczonych : W i e l -
k ie j B ry tan i i i Francj i . 

Po n iedosz łe j kon fe renc j i 
b e r m u d z k i e j , w k tó re j uczest-
niczyć mie l i k ie rown icy państw 
zachodn ich na „na jwyższym 
szczeb lu " : Eisenhower, Chu r 
chi l l oraz p rem ie r f rancusk i , 
amerykańsk i sekretarz Stanu 
d la Spraw zagran icznych za-
pros i ł d o Waszyng tonu M i n i -
strów Spraw Zagran icznych , 
W i e l k i e j B ry tan i i i Francj i . 

N i e można j e d n a k nie zau-
ważyć f a k t u i warto to p o d k r e 
ślic, że bawiąca obecn ie w 
Stanach Z jednoczonych rów-
nież na zaproszenie p. D u l -
lesa de legac ja zachodn io -
n iemieck ich „ s p e c ó w " wo j -
skowych, z M in i s t rem B l a n -
k i em na czele „ d u c h e m " o -
becna będz ie na kon fe renc j i . 

Po rządek dz ienny k o n f e -
renc j i nie został o f i c j a ln ie z 
góry ustalony. N i e m n i e j j e d -

nak, sprawy k tóre zostaną na 
nie j poruszone są same przez 
się z rozumia łe . 

Jeszcze bardz ie j jasne i zro 
zumia łe są cele kon fe renc j i . 
Zmierza ją one, co na jmn ie j 
w po jęc iu amerykańsk iego se-
kretarza Stanu, d o zacieśnie-
nia więzów między państwa-

mi zachodu. Więzów, k tó re , 
ostatn io, tak bardzo roz luźn i -
ły się... 

Rząd amerykańsk i p ragną ł 
by uzyskać zgodę , p rzede 
wszystkim. W i e l k i e j B ry tan i i , 
na zaostrzenie po l i t y k i „ z i -
mne j w o j n y " zarówno przeciw 

(Dnkończenie na str. 3-ej) 

Wice-przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 

L . P. BERIA USUNIĘTY 
Z E SWEGO STANOWISKA 

W e d ł u g agenc j i AFP i A P 
rozgłośnie radz ieck ie og łos i -
ł y w nocy z czwartku na p ią -
tek komun i ka t radz ieck ie j a -
genc j i Tass dotyczący usunię-
cia ze stanowiska i przekaza-
nia sprawy Na jwyższemu Są-
dowi Związku Radz ieck iego , 
L. P. Ber i i , dotychczasowego 
w iceprzewodn iczącego Rady 
M in i s t rów i M in is t ra Spraw 

LIST D O W O D Z T W A 
KOREAŃSKIEGO 

do D O W Ó D C Ó W USA 
o wszczęcie rokowań rozjemczych 

Pomimo wysiłków amerykańslncli i ich koreańskich so-
juszników zmierzających do sabotowania niedokończonych je-
szcze umów rozjemczych i uniemożliwienia zawieszenia broni, 
naczelny dowódca ludowej armii koreańskiej Kim Ir Sen orâz 
komendant ochotników chińskich Peny Teh Iluai wystosowali 
do dowództwa amerykańskiego wspólny list wzywający ich 
do ponownego wszczęcia rokowań rozjemczych. 

Już w pierwszych słowach lis-
tu, dowódcy koreańscy podkreśla-
ją fakt, że Amerykanie sami uz-
nają wypuszczenie jeńców koreań-
skich i oddanie ich pod władzę 
Syngmana Rhee za incydent po-
ważny i godny pożałowania. 

Jednakowoż dowódcy koreań-
scy wyrażają swe niezadowolenie z 
postępowania amerykańskiego po 
tym wypadku, zwłaszcza, że ci os-
tatni wiedzieli o szykującej się pro 
wokacji i nie przedsięwzięli żad-
nych kroków, aby jej zapobiec. 

„Wasz obóz, czytamy dalej w 
liście, nie tylko że nie przedsię-
wziął żadnych kroków w celu u-
karania winnych, lecz nawet po 
naszym liście z 19 czerwca, w któ 
rym zwróciliśmy Waszą uwagę na 
te incydenty, w dalszym ciągu ze-
zwalał jednostkom wojskowym po 
łudniowo-koreańskim na zmusza-
nie jeńców do opuszczania swych 
obozów i do wstępowania do sze-
regów Syngmana Rhee. Ponad 27 
tys. jeńców zostało w ten sposób 
oddanych pod rozkazy kliki tego 
dyktatora". 

Dowódcy północno - koreańscy 
podkreślają fakt, że wojskowa po 
licja USA otrzymała rozkaz nie 
zajmowania się sprawą „zbie-
głych" jeńców i nie przeskadza-
nia siłom Syngmana Rhee w kon-
tynuowaniu aktów, które gwałcą 
treść umowy rozjemczej. 

Dowódcy Armii Ludowej przypo 
minają przyrzeczenie dowódców 
USA, w którym zapewniają, że w 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

wewnętrznych ZSRR. 
O t o tekst komun ika tu rzą-

d o w e g o : 

„ U w a ż a j ą c , że została os-
ta tn io wykryta k rymina lna i j 
antyrządowa dzia ła lność Be -
r i i , zmierzająca do pode rwa -
nia f u n d a m e n t ó w Państwa ra-
dz ieck iego w interesie k a p i -
ta l i zmu zagran icznego, prezy 
d i u m Najwyższej Rady M i n i -
strów ZSRR, po z b a d a n i u 
sprawozdania Rady M in i s -
t rów Z S R R w te j sprawie, po -
stanowi ło : 

1. Usunąć L .P. Ber ię ze 
stanowiska pierwszego wice-
przewodn iczącego Rady M i -
nistrów ZSRR, oraz ze stano-
wiska Min is t ra Spraw wew-
nętrznych ZSRR. 

2 . Przekazać akta dotyczą-
ce k r ym ina lne j dz ia ła lnośc i 
L .P . Ber i i , Na jwyższemu Są-
dowi ZSRR, ce lem zbadan ia . 

W związku z powyższą spra 
wą o p u b l i k o w a n y został ró-
wnież komun ika t Komunis ty -
cznej Par t i i ZSRR. 

Powyższa wiadomość p o -
dana jest przez paryskie dz ień 
n ik i p o p o ł u d n i o w e . 

M&tmcrn Siufit zdaByiucą 
ô/zcztytu JVxmgu-SUvifkd 

Krajowa Federacja 
Górników C.G.T. w obronie 

interesów polskich 
starców b. górników 

W PONIEDZIAŁEK, dn. « lipca, delegacja złożona z 12 
starych górników polskich, którym towarzyszyli 

ob. CAYROL i WALCZAK z Krajowej Federacji Górni-
ków, PODJACKI z Federacji Górników dep. Nord i l'as 
de Calais, CLOSSE i PFEIFFER, przedstawiciele Federa-
cji Górników Pensjonowanych dep. Nord i Pds de Ca-
lais — zosiała przyjęta w ministerstwie Pracy. 

Po wręczeniu petycji, na których znajdowało się wie-
le tysięcy podpisów, delegaci wyrazili przedstawicielowi 
ministerstwa Pracy swe oburzenie z powodu sytuacji 
w jakiej się znaleźli starcy górnicy polscy na skutek 
podpisania przez Francję Konwencji z Niemcami Za-
chodnimi. 

Tekst lej Konwencji głosi mianowicie, że lata prze-
pracowane w Westfalii zaliczone zostaną jedynie górni-
kom Polakom naturalizowanym, dipisom i tym, którzy 
zrzekli się obywatelstwa łąietjo. 

W ten sposób, tysiące górników Polaków, przyby-
łych do Francji na żądanie rządu francuskiego, który 
im zagwarantował, że lala przepracowane w Westfalii 
będą wzięte w rachubę w momencie ustalania renty 
starości — zostaną pozbawieni tego zaliczenia na skutek 
podpisania Konwencji między Francją a Niemcami Za-
chodnimi. 

Ażeby mogli korzystać z lego należnego im prawa, 
żąda się od nich zrzeczenia się obywatelstwa polskiego 
i potępienia w len sposób rządu Polski Ludowej. 

Górnicy Polacy oświadczyli z całą stanowczością, że 
odmawiają dokonania lego aktu. Górnicy Polacy doma-
gają się, ażeby zobowiązania podjęle przez Francję zo-
stały dotrzymane i żeby mogli korzystać na starość z 
renty na którą zasłużyli swą ciężką pracą, która była 
im obiecana i która się im należy. 

Krajowa Federacja Górników, od lat śledząca za tym 
problemem, nie spocznie póki górnicy Polacy nie otrzy-
mają zadośćuczynienia. Zjednoczeni w Kom. Obrony 
i świadomi słuszności swych rewindykacji, b. górnicy 
Polacy z pomocą swych towarzyszy Francuzów, poko-
mają zadośćuczynienia. Zjednoczeni w Komitet. Obrony 
sania Konwencji między Francją i Niemcami Zachodni-
mi. Konwencja la poświęca świadomie ich najbardziej 
słuszne prawa. 

Przypominamy, że niesłychana sytuacja, w jakiej 
znajdują się górnicy Polacy bgla przedmiotem licznych 
interwencji w Zgromadzeniu Narodowym ze strony depu-
towanego komunistycznego, dep. Pas de Calais, Rene 
CAMPHIN. 

Przedstawiciel ministerstwa Pracy oświadczył dele-
gatom, że rewindykacje ich są najzupełniej s/uszne i ze 
wszczęte zostały rokowania dla zadośćuczynienia tym 
rewindykacjom. 

Delegat Federacji Górników domagał się, ażeby — 
w oczekiwaniu zakończenia łych rokowań — rząd Fran-
cji wydal nakaz wypłacenia za pośrednictwem „Caisse 
Autonome des Mineurs" renty należnej starym górnikom 
którzy w olbrzymiej większości znajdują się w bardzo 
ciężkim położeniu materialnym. Położenie to, nie powin-
no było zaistnieć ze względu na zasługi tych ludzi wzglę-
dem naszego kraju i na zaufanie które pokładali w sło-
wie danym przez przedstawicieli Francji. 

KRAJOWA FEDERACJA GÓRNIKÓW CGT 

((Zwycięsko chcemy 
pobić Francję » 

głoszą « Stalowe Hełmy » 
Francuska agencja prasowa 

donosi , że w Brunszwiku na-
zistowska organizacja „ S t a l o -
we H e ł m y " występuje otwar-
cie pod hasłami antyfrancus-
k imi . „Zwyc ięsko chcemy Fran 
cję p o b i ć " (Siegreich wol len 
wir Frankreich schlagen) — 
ten pierwszy wiersz hymnu 
nazistowskiego wydrukowany 
został na ok ładce broszury 
rozdawanej w N iemczech za-
chodnich przez członków or -
ganizacj i wojskowej „S ta lowe 
H e ł m y " , k tóre j dowódcami 
są by l i genera łowie nazistow-
scy. 

Podczas j e d n e g o z p ierw-
szych zebrań te j organ izac j i , 
w Brunszwiku, przewodniczą-
cy ozna jmi ł , że cz łonkowie 
par t i i prawicowo - socjal isty-
cznej oraz związków re formi -
stycznych będą mogl i być 
przy jęc i do organizac j i „ S t a -
lowe H e ł m y " . 

* * * 

W sobotę odbywa się w o -
kol icy Hesse, w ie lk ie zgro-
madzenie by łych żo łn ierzy i 
of icerów nazistowskich. Zg ro -
madzeniu przewodniczyć bę -
dzie skazany na śmierć (i o -
czywiśęie ułaskawiony przez 
zachodnie w ładze okupacy j -
ne) nazistowski zbrodn iarz 
wojenny genera ł , Kesselr ing. 

Podkreśl ić należy, że w pro 
winc j i Hesj i stowarzyszenie 
of iar nazizmu jest zakazane. * * 

Z N iemiec zachodnich, ró-
wnież, donoszą, że dr . Achen-
bach, by ły współpracownik 
Abetza we Francj i , jest kan-
dyda tem na posła par t i i p ro -
nazistowskiej tzw. „ l i b e r a l n e j " 
w Essen. 

Achenbach należy do g ru-
py „sp iskowców" u jawnionej 
ostatnio przez władze b ry t y j -
skie. U g rupy te j wykryto l i -
stę osób, dzia łaczy robo tn i -
czych i społecznych, którzy 
miel i być „ z l i k w i d o w a n i " . 

Rząd kanclerza Adenauera 
postanowi ł przyznać wdowie 
po krwawym kacie Czechosło-
wacj i , He ind rycku , sprawcy 
potwornych mordów w L id ice 
( O r a d o u r czeski) pensję p o -

cząwszy 
roku. 

od 1 stycznia 1 9 5 0 

Wdowa po innym zbrodnia 
rzu wojennym, hi t lerowskim 
Ministrze Ohnesorge, ot rzy-
muje od rządu zachodnio » 
n iemieck iego pensję 3 8 0 ma 
rek miesięcznie. Stwierdza 
się przy tym, że 1 0 0 - p r o c e n -
towy inwal ida wojenny ot rzy-
muje miesięcznie 7 5 marek. 
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Henry de KORABEM 
— przewodniczącym 
STOW. O B R O N Y 
GRANIC NAD ODRĄ 
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Wmmm 
Ciekawa scena na plaży. Słońce lak mocno przygrzewa, że za 

chwilę jajecznica będzie gotowa (A.D.P.) 

Ludność Paryża i przedmieść 
przygotowuje potężny pochód 14 lipca 

W odpowiedzi na apel Komi-
tetu Organizacyjnego tradycyj-
nego pochodu 14 lipca ludność 
Paryża oraz pracownicy fabryk 
i przedsiębiorstw czynią przy-
gotowania, aby dzień 14 lipca 
1953 r.był dniem o wyjątkowym 
znaczeniu. 

W różnych dzielnicach Pary-

Pomimo presji 

rządu belgijskiego 

i amerykańskiego 

PARLAMENT BELGIJSKI 

ODKŁADA DYSKUJĘ 

0 ARMII 
EUROPEJSKIEJ 

Belgijski premier Ministrów i 
Minister Spraw- Zagranicznych u-
zyskali w ubiegłym tygodniu od 
kierownika parlamentarnej grupy 
katolickiej przyrzeczenie, że Par-
lament belgijski zatwierdzi ukła-
dy o „Armii Europejskiej" przed 
rozpoczęciem ferii wakacyjnych, 
które zazwyczaj następują 20 lip-
ca. 

Wobec niezadowolenia jakie 
przyrzeczenie to wywołało wśród 
członków stronnictwa katolickie-
go biuro parlamentarne postano-
wiło ogłosić okres wakacyjny po-
cząwszy od 16 lipca i tym samym 
odroczyć dyskusję nad „armią eu-
ropejską" do powakacyjnej sesji, 
kłóra rozpocznie się 15 września. 

Senat belgijski odrzucił, ze swej 
strony, wniosek rządowy, który 
zmierzał do częściowego umeżenia 
odszkodowań na zapłacenie któ-
rych zostali skazani po wojnie róz 
ni kolaboranci hitlerowscy. 

50 lat po zaginięciu angielskiego alpinisty Ilummery na zboczach Nanga - Parbat (Himala-
je) udało się Austriakowi Hermann Bulilowi zdobyć szczyt góry sięgający 8121 metrów. 
' (Ph. Keystone) 

W PROCESIE » KRłDZUZ BEZCENNI} BIŻUTERII BEGIIM 

Zeznają trzej komisarze policji 
P r o c e s o k r a d z i e ż b e z c e n n e j b i ż u t e r i i n a l e ż ą c e j 

d o B e g u m w c h o d z i o b e c n i e w s t a d i u m , , r e w e l a c j i " , a l -
b o w i e m z e z n a w a ć b ę d ą ś w i a d k o w i e n a j b a r d z i e j w t a j e 
m n i c z e n i , a m i a n o w i c i e w y s o k i e o s o b i s t o ś c i p o l i c j i . 

D z i e n n i k a r z e i a u d y t o r i u m ś l e d z ą c y z z a c i e k a -
w i e n i e m p r z e b i e g te j s e n s a c y j n e j s p r a w y s p o d z i e w a j ą 
s ię . że w r e s z c i e . u c h y l o n a z o s t a n i e t a j e m n i c a o k r y w a -
j ą c a g r u b ą z a s ł o n ą o k o l i c z n o ś c i t o w a r z y s z ą c e k r a d z i e -
ży i te , w k t ó r y c h d o k o n a n y zos ta ł z w r o t c z ę ś c i s k r a -
d z i o n e j b i ż u t e r i i . 

Wczoraj zeznawali trzej komi-
sarze policji, Trucchi, Mattei i 
Constant. 

Komisarz Mattei przesłuchiwał 
oskarżonych. Do komisarza Con 
stant zgłosił się nieznajomy, któ-
rego zeznanie pozwoliło areszto-
wać Ruberti'ego, Sannę, Mandoli-

ni'ego i Benedetti'ego. Komisarz 
Trucchi doprowadził do częścio-
wego zwrotu skradzionej biżuterii 
i zeznanie jego przed sądem o-
•zekiwane było z wielkim zacieka-
wieniem.. Przewodniczący Par-
toukalian zadał mu kilka zasadni-
czych pytań. 

Przewodniczący: — Proszę, że-
by świadek opowiedział w jakich 
okolicznościach nastąpił zwrot czę 
ści skradzionej biżuterii. 

Komsiarz Trucchi: — Jest rze 
czą normalną, że policja stara się 
aresztować złodziei. I równie nor-
malnym jest, że dąży ona do zna-
lezienia skradzionych przedmio-
tów. 

Prokurator : — W jaKi sposób 
świadek wszczął rokowania? 

Komisarz: — Zwróciłem się w 
;ej sprawie do aresztowanych. Oś-
wiadczyli ,że się zgadzają. 

Przewodniczący : — Jak długo 
wały rokowania? 
Komisarz: — Kilka godzin. 
Przewodniczący: — Czy świadek 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

PRZED PARYSKIM TRYBUNAŁEM WOJSKOWYM «CHERCHE MIDI» 

ŚWIADKOWIE ZEZNAJĄ 0 STRASZNYCH ZBRODNIACH 
popełnionych przez hitlerowców Bucka i Nussbergera 

Proces potwornych zb rodn ia rzy hi t lerowskich z obozu 
Shi rmeck w Alzacj i kończy się. Wyrok zostanie ogłoszony ju 
t ro . Wczorajsza aud ienc ja rozpoczęła się odczytan iem te le-
g ramu nades łanego przez Kra jową Federację b. Depor to -
wanych, In ternowanych, Uczestn ików Ruchu O p o r u i Pat r io 
tów, w k tó rym Federacja ta domaga się najwyższej kary d la 
oskarżonych Bucka i Nussbergera . 

Straszl iwe, krew w ży łach mrożące zb rodn ie , o k tó-
rych opow iada l i p rzed t r y b u n a ł e m w Cherche M i d i n iek tó -
rzy b. więźniowie obozu (a lbow iem większości nie uda ło 
się ujść z życiem z to r tu r p rak tykowanych w Shirmeck) aż 
nadto usprawiedl iwia ją żądan ie Federacj i . 

Najbardziej tragicznym mo-
mentem audiencji było zeznanie 
Pani Lude Ascher z Miluzy. 
Świadek ma lat 55, ale wygląda 
na 70. Opowiada o swym synu. 
Pierre, miał on 16 lat kiedy zo-
stał aresztowany przez gesta-
powców za zerwanie chorągwi 
ze swastyką... Wysłano go do 
obozów w Shirmeck dokąd i o-

Swiadkowie, którzy zeznawali 
w dniu wczorajszym odtworzyli 
— jak i w dniach poprzednich 
— sytuację nieszczęsnych więź-
niów, torturowanych i mordo-
wanych w obozie. 

Ci, którzy pozostali przy ży-
ciu opowiadają o tych, którzy 
zginęli straszną , śmiercią. Je-
den z b. więźniów opisuje 
śmierć Polaka Wołtjaneka, któ-
ry żywcem poszarpany został 
przez brytana należącego do 
SS-mana Muellera. Inny — od-
twarza śmierć Bernarda i Ma-
laise, rozszarpanych przez psy 
a potem dobitych karabinem. 
Jeszcze inny, mówi o torturach 
zadawanych uczestnikom Ru-
chu Oporu 'z Wogezów pod-
czas „przesłuchania". Świadek 
Self opowiada, że on sam wło-
żył do skrzyni BO trupów, 
wszystkie były pokaleczone i 
zniekształcone. 

Świadek Armand lloffner mó-
wi o zamordowaniu dwóch 
młodych chłopców Junga i Pe-
tera. Widział jak zostali oni 
poddani torturom w obecności 
Bucka i na jego rozkaz. Opraw-
ca przyznaje się do zbrodni po-
pełnionej na dwóch chłopcach 
przyznaje, że pozostał nieczuły 
na błagania ich o litość... Ale 
twierdzi, ŻP wykonywał tylko 
„tajny rozkaz"... 

na się dostała za spalenie ulo-
tek patriotycznych, które miały 
znajdować się w jej mieszkaniu. 

O przeżytych przez nią cier-

pieniach mówią jej włosy białe 
twarz poorana bruzdami. 

Pani Ascher wyszła z obozu z 
życiem, ale sama. 

— Pierrot ważył 42 kg. kiedy 
Buck mi go zwrócił — opowia-
da łkając — proszę zrozumieć, 
panie przewodniczący, 42 kg. 
przy wzroście 1 m. 80. Słaniał 
się na nogach, cały organizm 
jego był zniszczony. Zmarł 
wkrótce. Był to nasz jedyny syn 
Od tej chwili życie mego mę-
ża i moje jest jedną wielką u-
dręką. On ma tę zbrodnię na 
sumieniu ! — dodała nieszczęs-
na matka, wskazując palcem 
na Bucka. 

Na sali panuje atmosfera peł-
na dramatycznego napięcia. 
Gdzieniegdzie daje się słyszeć 
tłumiony szloch. Sędziowie za-
chowują grobowe milczenie. A 
na ławie oskarżonych zbrodnia-
rze hitlerowscy uparcie wpa-
trują się w podłogę... 

Wyrok ppdamy w numerze 
jutrzejszym. 

Nagrodę im Albert de Monaco 
otrzymała Irena Joliot—Curie 

ża, na przedmieściach, w fabry-
kach i przedsiębiorstwach pow-
stały komitety organizacyjne. 

W 18 dzielnicy komitet im. 
Louis Baillot zwołał zebranie, 
które odbyło się u prezesa ko-
mitetu, malarza Marca Saint 
Saensa. Liczne osobistości świa-
ta politycznego, komuniści, so-
cjaliści, radykałowie, obecni na 
tym zebraniu zaaprobowali apel 
Komitetu Organizacyjnego oraz 
przyjęli decyzję zorganizowania 
wspólnie zabaw dla ludności 18 
dzielnicy, wzywając ją jedno-
cześnie do masowego wzięcia u-
działu w wielkim pochodzie z 
Bastylii do Nation. 

Aubervilliers zaprasza lud-
ność swą do wzięcia udziału w 
pochodzie bez względu na różno 
rodność opinii każdego, 

W I dzielnicy odbyło się ze-
branie UFAĆ (b. kombatan-
tów). Uczestnicy tego zebrania 
wyrazili całkowitą zgodę z ape-
lem Komitetu Organizacyjnego 
i postanowili apel ten przedsta-
wić wszystkim organizacjom, 
któro oni reprezentują, zapra-
szając je do masowego wzięcik 
udziału w pochodzie. 

W 14 dzielnicy, w przedsię-
biorstwie Renault — Batignol-
les powstał komitet inicjatywy 
i przygotowania 14 lipca. 

3-ej dzielnicy liczne osobisto-
ści powzięły inicjatywę zorga-
nizowania zabaw miejscowych. 

Według decyzji Komitetu Or-
ganizacyjnego- porządek pocho-
du będzie następujący : 

I GRUPA : — KOMITET 
ORGANIZACYJNY 

II GRUPA : — BYLI KOM-
BATANCI 

III GRUPA: — MŁODZIEŻ 
IV GRUPA : — KOBIETY 
V GRUPA : — PRZEDMIEŚĆ 

ORAZ DZIELNICE PARYŻA. 

Pani Irena Joliot-Curie, pro-
fesor na fakultecie Nauk Ści-
słych otrzymała od Akademii 
Naukowej nagrodę „Albert de 
Monaco". 

Pani Irena Joliot-Curie jest. 
jak wiadomo, córką naszej słyn 
nej rodaczki, wybitnej uczoney 
polskiej Marii Curie - Skłodow-
skiej i żoną profesora College de 
France Joliot - Curie, wielkiego 
bojownika o Pokój. 

Zaszczycając tą nagrodą panią 
Joliot-Curie, Akademia Nauk 
podkreśla, że „jest to tylko sła-

by dowód uznania dla uczonej, 
która otrzymała już nagrodę 
N'ibla za swoje prace w dziedzi-
nie fizyki i chemii atomowej". 
\agrodę Nobla otrzymali Fry-
łeryk i Irene Joliot - Curie za 
•cynalezienie sztucznego pro-
nieniowania radioaktywności 
•<•iektórych metali. 

Pewne rzadkie metale, jak np. 
adium, wydzielają promienie, 

podobne do promieni Roentge-
na. Metal ten został wynalezio-
ny przez rodziców Ireny, Piotra 
Curie i Marię Skłodowską. 

KOMISJA 
NIETYKALNOŚCI 

POSELSKIEJ 
ODRACZA NA MIESIĄC 

SPRAWĘ 4 POSŁÓW' 
KOMUNISTYCZNYCH 

Komisja nietykalności posel-
skiej na obradach, które odbyły 
się w dniu 9 bm. większością gło-
sów, pomimo opozycji referenta 
Duveau oraz dwóch komisarzy 
RPF, postanowiła poświęcić jesz-
cze jeden miesiąc na rozpatrzenie 
sprawy pozbawienia nietykalno-
ści poselskiej czterech posłów ko-
munistycznych — Jacques Duc-
los, Etienne Fajon, François Bil-
loux i Raymond Guyot. Komisja 
ta poleciła swemu prezesowi zło-
żyć w parlamencie deklarację o 
ponowne odroczenie tej sprawy. 
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MUZYKA W SŁUŻBIE MAS 

H. SIENKIEWICZ 

LATARNIK 
Pewnego razu zdarzyło się, że 

latarnik w Aspinwal l , niedale-
ko Panamy, przepadł bez wie-
ści. Ponieważ stało się to wśród 
burzy, przypuszczano, że nie-
szczęśliwy musiał podejść nad 
sam brzeg skalistej wysepki 
na której stoi latarnia i został 
spłukany przez bałwan. Przy-
puszczenie to było tym prawdo-
podobniejsze, że na drugi dzień 
nie znaleziono jego łódki, sto-
jącej w skalistym wrębie. Za-
w a k o w a ł o tedy miejsce latarni-
ka, które trzeba było jak na j -
prędzej obsadzić, ponieważ la-
tarnia niemałe m a znaczenie 
tak dla ruchu miejscowego, jak 
i dla okrętów, idących z New-
Yorku do Panamy. Zatoka Mo-
skitów obfituje w piaszczyste 
ławice i zaspy, między którymi 
droga nawet w dzień jest trud-
na, w nocy zaś, zwłaszcza wśród 
mgieł , podnoszących się często 
na tych ogrzewanych podzwrot-
n i k o w y m słońcem wodach , pra-
wie niepodobna. J e d y n y m w ó w 
czas przewodnikiem dla licz-
nych statków b y w a światło la-
tarni. Kłopot wynalezienia no-
wego latarnika spadł na konsu-
la Stanów Zjednoczonych, re-
zydującego w Panamie, a by ł 
to kłopot n iemały , raz z tego 
powodu , że następcę trz-.oa by-

ło znaleźć koniecznie w ciągu 
dwunastu godzin ; po wtóre, na 
stępca musiał być nadzwyczaj 
s u m i e n n y m człowiekiem, nie 
można było więc przy jmować 
byle kogo ; na koniec w ogóle 
kandydatów na posadę brakło. 
Życie na wieży jest nadzwyczaj 
trudne i byna jmnie j nie uśmie-
cha. się rozpróżniaczonym i lu-
b i ą c y m swobodną włóczęgę lu-
dziom Południa. Latarnik jest 
niemal więźniem. Z w y j ą t k i e m 
niedzieli nie może on wcale o-
puszczać swej skalistej wysep-
ki. Lódż z Aspinwall przywozi 
m u raz na dzień zapasy żyw-
ności i świeżą wodę, po czym 
przywożący oddalają się na-
tychmiast, na całej zaś wysep-
ce, ma jące j morgę rozległości, 
nie m a nikogo. Latarnik mie-
szka w latarni, utrzymuje ją 
w porządku ; w dzień daje zna 
ki wywieszaniem różnokoloro-
w y c h flag, wedle wskazówek 
barometru, w wieczór zaś zapa-
la światło. Nie byłaby to wiel-
ka robota, g d y b y nie to, że 
chcąc się dostać z dołu do og-
nisk na szczyt wieży, trzeba 
przejść przeszło czterysta scho-
dów krętych i nader wysoki Y 
latarnik zaś musi odbywać tę 
p idróż czasem i ki lka razy 
dziennie. W ogóle jest to życie 

klasztorne, a nawet więcej niż 
klasztorne, bo pustelnicze. "Nic 
też dziwnego, że Mr. Isaak Fal-
conbridge był w n i e m a ł y m kło 
pocie, gdzie znajdzie stałe-
g o następcę po niebosz-
czyku i łatwo zrozumieć 
jego radość, gdy najniespodzia-
niej następca zgłosił się jeszcze 
tegoż samego dnia. Był to czło-
wiek już stary, lat siedmiudzie-
siąt albo i więcej, ale czerstwy 
wypros towany , m a j ą c y ruchy 
i postawę żołnierza. Włosy miał 
zupełnie białe, płeć spaloną, jak 
u kreolów, ale sądząc z niebie-
skich oczu, nie należał do lu-
dzi Południa. Twarz jego była 
przygnębiona i smutna, ale 
uczciwa. Na pierwszy rzut oka 
podobał się Falconbridge 'owi . 
Pozostało go tylko wyegzamino-
wać, wskutek czego wywiąza ła 
się następująca rozmowa : 

— Skąd jesteście ? 
— Jestem Polak. 
— Coście robili dotąd ? 
— Tułałem się. 
— Latarnik powinien lubić 

siedzieć na miejscu. 
— Potrzebuję odpoczynku. 
— Czy służyliście kiedy ? C?.y 

macie świadectwa uczciwej służ 
by rządowej ? 

Stary człowiek w y c i ą g n ą ł z 
zanadrza spłowiały jedwabny 
szmat, podobny do strzępu sta-
rej chorągwi , rozwinął go i 
rzekł : 

— Oto są świadectwa. Ten 
krzyż dostałem w rokti trzy-

dziestym. Ten drugi jest hisz-
pański z w o j n y karl istowskie j ; 
ten trzeci to legia f rancuska ; 
czwarty otrzymałem na W ę -
grzech. Potem bilem się w Sta-
nach przeciw po łudniowcom, 
ale tam nie dają krzyżów — 
więc oto papier. 

Falconbridge wz ią ł papier i 
zaczął czytać. 

— Hm ! Skawiński ? To jest 
wasze nazwisko ?... Hm ł... Dwie 
chorągwie , zdobyte własnoręcz-
nie w ataku na bagnety... 

Byliście wa lecznym żołnie-
rzem ł 

— Potrafię być i sumiennym 
latarnikiem. 

— Trzeba tam codzień w c h o -
dzić po ki lka razy na wieżę. 
Czy nogi macie z d r o w e ? 

— Przeszedłem piechotą ple-
ny . 

— Ali right ! Czy jesteście o-
beznani ze służbą morską ? 

— Trzy lata służyłem na wie 
lorybniku. 

— Próbowaliście różnych za-
w o d ó w ? 

— Nie zaznałem tylko spokoj-
ności. 

— Dlaczego ? 
Stary człowiek wzruszył ra-

mionami . 
— Taki los... 
— Wszelako na latarnika w y 

dajecie mi się za stary ? 
— Sir ! — ozwał się nagle 

kandydat wzruszonym głosem 
— Jestem bardzo znużony i sko-
łatany. Dużo, widzicie, prze-
szedłem. Miejsce to jest jedno 

z takich, jakie na jgoręce j prag-
n ą ł e m otrzymać. Jestem stary, 
potrzebuję spokoju ! Potrzebuję 
sobie powiedzieć : tu już bę-
dziesz siedział, to jest twó j port. 
Ach Sir I to od w a s ty lko zale-
ży. Drugi raz się może taka po-
sada nie zdarzy. Co za szczę-
ście, że by łem w Panamie... 
Błagam was... Jak mi Bóg mi-
ły, jestem jak statek, który je-
śli nie wejdzie do portu, to za-
tonie... Jeśli chcecie uszczęśli-
wić człowieka starego... Przy-
sięgam, że jestem uczciwy, ale... 
dość m a m już tego tułactwa... 

Niebieskie oczy starca w y r a -
żały tak gorącą prośbę, że Fal-
conbridge, który mia ł dobre, 
proste serce, czuł się wzruszony. 

— Wei l ! — rzekł. — Przyj-
muję was . Jesteście latarni-
kiem. Twarz starego zajaśnia-
ła niewypowiedzianą radością. 

— Dziękuję. 
— Czy możecie dziś jechać na 

wieżę ? 
— Tak jest. 
— Zatem good bye !... Jeszcze 

s łowo : za każde uchybienie w 
służbie dostaniecie dymisję . 

— Ali right I 
Tegoż samego jeszcze wieczo-

ra, gdy słońce stoczyło się na 
drugą stronę międzymorza, a po 
dniu promiennym nastąpiła noc 
bez zmierzchu, n o w y latarnik 
był już widocznie na miejscu 
bo latarnia rzuciła, jak zwykle 
na w o d y swoje snopy jaskra-
wego światła. Noc była zupeł-
nie spokojna, cicha, prawdzi -

w i e podzwrotnikowa, przesyco-
na jasną mgłą , tworzącą koło 
księżyca wielki zabarwiony tę-
czowo krąg o miękkich, nieuję-
tych brzegach. Morze ty lko bu-
rzyło się, ponieważ przyp ływ 
wzbierał, Skawiński stał na 
balkonie, tuż koło o lbrzymich 
ognisk, podobny z dołu do ma-
łego, czarnego punkciku, -pró-
b o w a ł zebrać myś l i ob jąć swe 
n o w e położenie. Ale myś l jego 
była nadto pod naciskiem, by 
mog ła snuć się prawidłowo. 
Czuf on coś takiego, co czuje 
szczuty zwierz, gdy wreszcie 
schroni się przed pogonią na 
jakiejś niedostępnej skale lub 
w pieczarze. Nadszedł naresz-
cie dla niego czas spokoju. Po-
czucie bezpieczeństwa napełnia 
ło jakąś n iewys łowioną rozko-
szą jego duszę. Oto móg ł na 
tej skale poprostu urągać da-
w n e m u tułactwu, d a w n y m nie-
szczęściom i niepowodzeniom. 
Był on naprawdę jak okręt, 
któremu burza łamała maszty, 
rwała liny, żagle, k tórym rzu-
cała od c h m u r na dno morza, 
w który biła falą, pluła pianą 
— a który jednak zawinął do 
portu. Obrazy tej burzy prze-
suwały się teraz szybko w jego 
myśli w przeciwstawieniu do 
c ichej przyszłości, jaka miała 
się rozpocząć. Część s w y c h dzi 
w n y c h kolei opowiadał san 
Falconbridge 'owi , nie wspo 
mnial jednak o tysiącznych in 
n y c h przygodach. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Po 5 godzinach obrad, jury przyznało nagrodę „Grand Prix dt 
Rome" — uczniowi rzeźbiarza Janniot, p. Alain Metayer, lat 27, 
za rzeźbę jego zat. „Swit i noc". Na zdjęciu: Laureat i jego dzieła 
.- (Photo Ecl. Mond.) 

PO trzytygodniowym pobycie w Paryżu wyjechała w tych dniach 
do kraju grupa muzyków polskich, pianistów i skrzypków, któ-
ra na zaproszenie Komitetu Organizacyjnego brała udział w 

Międzynarodowym Konkursie Muzycznym im. Marguerite Long — 
Jacques Thîbaud. 

Przed samym wyjazdem do kraju pianista pan Henryk Sztom-
pka profesor Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w Krakowie, 
członek Państwowej Komisji Profesorów - Pedagogów oraz skrzy-
paczka i kompozytorka pani Bacewicz, którzy za wybitne osiąg-
nięcia w dziedzinie muzyki otrzymali 1-sze nagrody państwowe i 
ordery Sztandaru Pracy udzielili nam kilka wyjaśnień na temat 
szkolnictwa muzycznego oraz opitki państwa ludowego nad roz-
wojem młodych talentów muzycznych w Polsce. 

ZIS każde dziecko wykazujące 
pewne zdolności i zamiłowa-

nia do muzyki — mówił prof. 
Sztompka — posiada dogodne wa 
runki i możliwości rozwoju w u-
lubionym kierunku. We wszyst-
kich prawie miastach istnieją 
szkoły niższe, w których dziecko 
już od lat 7, obok ogólnego wy-
kształcenia w zakresie szkoły po-
wszechnej, otrzymuje podstawowe 
wiadomości z dziedziny muzyki. 
W okresie od 7 do 14 lat życia, a 
więc do ukończenia szkoły podsta-
wowej dziecko może się wykazać 
swymi zdolnościami muzycznymi 
niezbędnymi do kontynuowania na 
uki w tej dziedzinie na szczeblu 
licealnym. 

Nauka w Liceum muzycznym 
trwa 4 lata. I tu właśnie ucznio-

które otrzymują fachową pomoc 
ze strony specjalnie w tym kie-
runku szkolonych instruktorów 
muzycznych. Zespoły te biorą u-
dział w organizowanych festiwa-
lach muzyki polskiej, które przy-
czyniają się do rozwoju kultury 
muzycznej. Nie trzeba c>.yba do-
dawać, że do masowej popularyza-
cji muzyki przyczynia się także 
radio, szczególnie na wsi, gdzie 
ze względu na rozproszenie miesz-
kańców organizowanie koncertów 
jest oczywiście utrudnione. 

Powracając jeszcze do oma-
wianego wyżej zagadnienia szkół 
muzycznych należy podkreślić 
fakt, że ponad 50 proc. słucha-
czy rekrutuje się spośród mło-
dzieży ohłopskiej i robotniczej, a 
więc tej młodzieży, która w wa-

runkach Polski przedwrześnio-
wej nie mogła realizować swych 
pragnień i marzeń. Dziś, dzięki 
władzy ludowej młodzież nasza 
nie potrzebuje już dzielić losu 
„Janków Muzykantów". 

WYMIANA KULTURALNA 
Z ZAGRANICA 

MUZYCY polscy utrzymują 
także żywe kontakty z mu-

zykami innych krajów, biorąc 
aktywny udział w międzynarodo-
wych konkursach muzycznych. 
Na przykład profesor Sztompka, 
poza koncertami w kraju wystę-
pował w 73 koncertach za grani-
cą. Poza krajami demokracji lu-
dowej koncertował on również 
we Francji, Anglii, Belgii, Holan-
dii, Danii, Islandii, Turcji i in.... 
Wszędzie koncerty te cieszyły się 
dużym uznaniem ze strony publi-
czności przynosząc sławę nie tyl-
ko ich wykonawcom, ale i Pol-
sce Ludowej. 

Liczne koncerty w kraju i za 
granicą muzyków polskich, jak 
słynnej pianistki Heleny Czerny-
Stefańskiej, która w roku 1949 
na Międzynarodowym Konkursie 
Chopinowskim w Warszawie o-
trzymała pierwszą nagrodę, skrzy 
paczki Wandy Wiłkomirskiej, 

laureatki Międz. Konkursu im. 
Wieniawskiego oraz prof. Graży-
ny Bacewicz, która w roku 1951 
na Międz. Konkursie Kompozy-
cji Skrzypcowej w Brukseli otrzy-
mała nagrodę za swój utwór na 
kwartet, są niewątpliwie świadec 
twem niemałych osiągnięć Polski 
Ludowej w dziedzinie muzyki. 

Podobnie na ostatnio odbytym 
Międz. Konkursie Muzycznym w 
Paryżu nasi kandydaci odnieśli 
poważny sukces. Na przykład Bar 
bara Hesse-Bukowska otrzymała 
Wielką Nagrodę za najlepsze wy-
konanie utworów Chopina, jest 
ona ponadto laureatką Konkur-
su. Laureatem Konkursu w kla-
sie skrzypcowej jest taîize Ed-
ward Statkiewicz. 

SERDECZNA GOSCINNOSC 
NARODU FRANCUSKIEGO 

NASI artyści w czasie swego 
pobytu w Paryżu poza udzia-

łem w Konkursie dali szereg kon 
certów. I tak, na przyjęciu w 
Ambasadzie PRL, prof. Grażyna 
Bacewicz, przy akompaniamencie 
prof. Nagryzowskiego z prof. 
Sztompką dali koncert muzyki 
polskiej, na który złożyły się u-
twory Chopina 1 prof. Bacewicz. 

wie przygotowują się do dalszych • 
studiów. Pod kierunkiem profe-
sorów 1 pedagogów rozwijają oni 
swe młode talenty muzyczne oraz 
otrzymują wykształcenie ogólne. 
I tu też zdają maturę. Po ukoń-
czeniu liceum, ci, którzy uzyskali 
najlepsze wyniki przechodzą do 
Wyższej Szkoły Muzycznej, w któ 
rej nauka również trwa 4 lata 

Wyższa Szkoła Muzyczna ksztal 
cl najbardziej zdolną młodzież na 
kompozytorów, dyrygentów 1 ins-
trumentalistów. Ale na tym je-
szcze nie kończy się nauka. Po 
ukończeniu Wyższej Szkoły Muzy-
cznej wybitne talenty zdają egza-
miny na aspiranturę. Jest to już 
ostatnie stadium wykształcenia w 
dziedzinie muzykL 

MUZYKA SŁUZT MASOM 
PRACUJĄCYM 

OBECNIE istnieje w kraju sie-
dem Wyższych Szkół Mu-

zycznych, przed wojną były tylko 
dwie, w Warszawie i w Pozna-
niu. 

Młodzieży uczącej się w szkołach 
muzycznych państwo ludowe za-
pewnia warunki materialne tak, 
że nie potrzebuje ona pracować 
zjrobkowo, lecz cały swój czas ł 
siły może poświęcić wybranemu 
przez siebie kierunkowi nauki. 

Tak jak wszystko co w Polsce 
Ludowej się tworzy i buduje słu-
ży szerokim masom pracującym, 
tak i muzyka nie jest przezna-
czona tylko dla nielicznej warst-
wy uprzywilejowanej, jak to by-
ło przed wojną, lecz służy ona 
szerokim masom narodu. 

Udostępnieniem muzyki szero-
kim masom zajmuje się specjal-
nie powołana do tego celu insty-
tucja „Artos". Ona to po przez 
swoje delegatury w różnych mia-
stach organizuje koncerty muzy-
czne dla robotników, na których 
występują najlepsi muzycy polscy. 

Prof. Sztompka mówił, że po 
raz pierwszy na takim koncercie 
wystąpił w roku 1945, w stoczni 
gdańskiej, na który przybyło 5 ty-
sięcy robotników. Obecnie w wy-
niku podniesienia się stopy życio-
wej oraz wzrostu poziomu kultu-
ralnego szerokich mas pracują-
cych zainteresowanie muzyką o-
gromnie się zwiększyło. Tak jak 
w każdej innej dziedzinie, tak i 
w dziedzinie artystycznej rosną 
wśród robotników coraz większe 
wymagania. Dlatego też poszcze-
gólne szkoły muzyczne przejmują 
opiekę kulturalną nad większymi 
fabrykami i zakładami pracy. Na 
przykład Wyższa Szkoła Muzycz-
na w Krakowie ma powierzoną 
pieczę nad kulturalną akcją w 
Nowej Hucie. 

MUZYKA W FABRYKACH 

WUDOSTĘPNIENIU szerokim 
ioasom muzyki dużą pomoc 

oddają istniejące przy zakładach 
świetlice. Umoliwiają or.e pow-
stawaniu zespołów muzycznych, 

W Domu Myśli Francuskiej prof. 
Bacewicz wystąpiła z własnymi 
utworami, a Barbara Hesse-Bu-
kowska dała koncert Chopinow-
ski w radio francuskim. Poza 
tym grała ona ze skrzypaczką 
francuską nagrodzoną na Kon-
kursie im. Wieniawskiego w Poz 
rtaniu p. Blanche Tarjus na kon 
cercie zorganizowanym przez 
Tow. Przyjaźni Francusko-Pol-
skiej w sali Fed. Zw. Zaw. Me-
talowców w Paryżu. Skrzypek 
Statkiewicz z prof. Nadgryzow-
skim i pianistką Lidią Grychtoł 
wystąpili z koncertem zorganizo-
wanym przez Tow. Przyjaźni 
Francusko-Polskiej i Zw. Zaw. 
Górników w Domu Ludowym w 
Bruay en Artois. Po koncercie 
muzycy polscy byli serdecznie po-
dejmowani przez Związek Górni-
ków w Lens i w Bruay en Ar-
tois. 

Serdeczna gościnność jakiej 
doznali nasi artyści we Francji 
jest nie tylko wyrazem sympa-
tii i uznania dla naszych muzy-
ków, ale jednocześnie podkreśle-
niem woli utrzymania i umocnie-
nia wiekowych tradycji kultural-
nych łączących oba narody. 

W Y S T A W A DZIEŁ 
MAUPASSANT'a 

W M O S K W I E 

LONDYN. — Radiostacja mo-
skiewska donosi, że w Moskwie 
otwarta została wystawa dzieł 
Maupassant'a z okazji 60-ej rocz 

jn,icy śmierci wielkiego pisarza 
francuskiego, który cieszy się o-
gromną popularnością w Zw. 
Radzieckim. 

Dzieła Maupassant'a wydane 
zostały w i.800.000 egzempl. 
i 16 językach na użytek czytel-
ników ZSRR. Specjalnym powo-
dzeniem cieszy się nowela „Bel 
Ami". 

W Y B I T N Y 
WIOLONCZELISTA 

Z N.R.D. 
PRZYBYŁ DO POLSKI 
W ramach współpracy kultu-

ralnej z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną przybył do Pol-
ski wybitny wiolonczelista nie-
miecki Ferdynand Danyi. Gośi 
niemiecki wystąpił jako solista 
na koncertach symfonicznych w 
Łodzi oraz w Stalinogrodzie. 

Na przyjęciu połączonym z koncertem muzyki polskiej w wykonaniu kompozytora i skrzypacz-
ki Grażyny Bacewicz i pianisty prof. Henryka Sztompki, które odbyło się w salonach Ambasady 
PRL w środę 24 czerwca b. r. obecnych było wiele osobistości ze świata muzycznego, m. in. : 
(od lewej do prawej) Rafał Sobolewski' — skrzypek radziecki, II nagroda Konkursu Long - Thi-
baud; Elsa Triolet — powieściopisarka francuska; Barbara Hesse-Bukowska — pianistka polska, 
która otrzymała nagrodę za najlepsze wykonanie utworów Chopina i nagrodę za program miesza-
ny na Konkursie Long-Thibaud; Marguerite Long — światowej sławy pianistka francuska, współ-
organizatorka IConkursu; Henryk Sztompka — pianista polski, członek jury Konkursu Long-Thi-
baud; Louis Aragon — pisarz, i poeta francuski; Grażyna Bacewicz — skrzypaczka polska, członek 
jury Konkursu Long-Thibaud ;prof. Pniewski — architekt pol-ski; dr. Szyfman — dyrektor O-
pery Warszawskiej. — Z tyłu : prof. Nadgryzowski — pianista, akompaniator; Dmitri Kabalew-
ski — wielki kompozytor radziecki. « 

Światowy Festiwal Młodzieży w Bukareszcie 
pozwoli na odkrycie nowych talentów 

wśród młodzieży całego świata 
Szybk imi k rokami zbl iża 

się dz ień inauguracj i Świato-
w e g o Festiwalu M ł o d z i e ż y . 
Już za k i lka t y g o d n i rozpocz 
ną się w Bukareszcie o b r a d y 
na cześć P o k o j u i przy jaźni 
m iędzy wszysytkimi narodami 
świata. 

W imprezach nie m a j ą -
cych precedensu, m ł o d z i e ż ca 
ł e g o świata kul tywująca j a -
kąko lw iek g a ł ę ź sztuki, w e ź -
mie udz ia ł we współzawodni -
ctwie artystycznym. Szczegól -
nie rozwinięta zostanie t e m a -
tyka obrony P o k o j u , n iezależ 

ności narodowe j , p rzy jaźn i 
m i ę d z y narodami . 

W konkursach artystycz-
nych wezmą udz ia ł m łodz i p o -
n iże j lat 3 0 . 

O t o p r z e d m i o t y poszczegól 
nych konkursów : fo tograf ia 
zwykła i w kolorach; rysunki 
czarne i b i a ł e lub w kolorach; 
obrazy o l e j n e lub akware lą 
sztychy na drzewie , miedz i , sta 
li, l ino leum; gaze tka ścienna; 
rzeźba; rysunki na mater ia -
łach; ce ramika . 

K a n d y d a c i winni k ierować 
swe prace na ręce K o m i t e t u 

Fest iwalowego, 1 8 , rue idu 
Croissant, Paryż ( 2 ) , p o d a j ą c 
drukowanymi l i terami nazwis. 
ko, im ię , adres, d a t ę urodzą 
nia i nazwę utworu. O s t a t e c z -
ny te rmin : 1 4 l ipca . 

N a d e s ł a n e prace zostaną 
wystawione na Festiwalu. 

Maria Konopnicka 

« I n a c z e j żyć nie można» 

już lipa roztula 
Już lipa roztula 
Słoneczny swój puch, 
A dalej tam z ula 
Na pole, na znój, 
A dalej tam : ula 
W pole, na znój, 
Piastowe my pszczoły, 
Piastowy my rój1 

D r a m a t u r g i a r a -
d z i e c k a c z e r p i e swoją t e m a -
t y k ę z życ ia c o d z i e n n e g o . 
Z n a j d u j e ona w n i m n i e w y -
c z e r p a n e ź r ó d ł o p r o b l e m ó w 
i k o n f l i k t ó w . D u c h i n t e r n a -
c j o n a l i z m u , j a k i m p r z e p o j o -
na jes t ta twórczość rozszerza 
j e j m o ż l i w o ś c i , g d y ż c z e r p i e 
ona t e m a t y n i e t y l k o z życ ia 
w ł a s n e g o n a r o d u . 

Z m i a n y j a k i e zasz ły w ż y -
c i u i n n y c h n a r o d ó w i n s p i r u -
ją r ó w n i e ż p i sa r zy r a d z i e c -
k i c h . 

J e d e n z n ich A . S o f r o n o w 
n a p i s a ł sz tukę „ I n a c z e j żyć 
n i e m o ż n a " , g r a n ą o b e c n i e 
w m o s k i e w s k i m M a ł y m T e a -
t r z e . 

A k t u a l n o ś c i t e j sz tuk i o 
ż y c i u w N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
ce D e m o k r a t y c z n e j p o t w i e r -
d z i ł y n i e d a w n e p r o w o k a c y j n e 
w y p a d k i . 

D r a m a t r o d z i n n y r o b o t n i k a 
K a r o l a M i l c e ob razu j ' e d r a -
m a t n a r o d u , k t ó r e g o i n t e l i -
g e n c j a p r a c u j ą c a i c o b o t n i c y 
chcą b u d o w a ć î t w o r z y ć , i m -
p e r i a l i ś c i j e d n a k nasy ła ją sa-
b o t a ż y s t ó w , p r o w o k a t o r ó w i 
s z k o d n i k ó w r ó ż n e g o r o d z a j u 

c e l e m b u r z e n i a i w y w o ł y w a -
n ia chaosu . 

J e d n y m z t a k i c h s z k o d n i -
k ó w jes t syn M i l c e g o Franc . 
Z o s t a j e o n w y s ł a n y d o o d l e -
w n i m e t a l i , w k t ó r e j o j c i e c j e 
g o b y ł y w i ę z i e ń D a c h a u , eks 
p e r y m e n t u j e n o w e m e t o d y 
s z y b k i e g o o d l e w a n i a . W i d z i a ł 
o n j e w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
i w i e , że o d szybszego t e m p a 
p r a c y i w i ę k s z e j w y d a j n o ś c i 
za l eży d o b r o b y t k r a j u i l u -
d z i . 

P o m a g a m u w p r a c y syn 
j e g o R u d d i . Ż y w y u d z i a ł b i o 
rą t eż i n ż y n i e r R o t b o r t i p r o -
fesor R e i b e r g , p r z e d s t a w i -
c i e l e i n t e l i g e n c j i n i e m i e c k i e j , 

^s łużące j swo ją w i e d z ą n a r o -
d o w i . 

W o s t a t n i e j c h w i l i , p r z e d 
r o z p o c z ę c i e m n o w e j m e t o d y 
p r a c y , n a s t ą p i ł w y b u c h . 

Franca a r e s z t u j ą . R o d z i c e 
j e g o p r z y j m u j ą t ę w i a d o m o ś ć 
z b ó l e m , a l e n i e z a ł a m u j ą 
s ię. Fakt s a b o t a ż u w y w o ł a ł 
j e d n a k z u p e ł n i e i n n e s k u t k i 
w u m y s ł o w o ś c i o t o c z e n i a . 
M a j s t e r Szo l c , k t ó r y s o b i e p o 
k p i w a ł z M i l c e g o i j e g o „ f a n 

t a z j i " , w y w o ł u j ą c często 
śm iech w ś r ó d z e b r a n y c h , z m i e 
n i ł t e r a z t o n . 

I n ż y n i e r G r u b b e jes t ucz -
ciwymi c z ł o w i e k i e m , a l e e g o -
istą. Ż y j e o n w „ w i e ż y z k o -
ści s ł o n i o w e j " . N i c g o n i e 
o b c h o d z i . N i e l u b i ł H i t l e r a , 
a l e n i e w a l c z y ł p r z e c i w n i e -
m u . A m e r y k a n i e r ó w n i e ż m u 
się n i e p o d o b a j ą i s tara się 
o d d a l i ć o d n i c h . P r z y j e ż d ż a 
d o N i e m i e c L u d o w y c h i szu 
ka t u t a j „ s p o k o j u " . 

W y b u c h z a m ą c i ł m u j e d -
n a k s p o k ó j . G r u b b e t e r a z d o 
p i e r o p o j ą ł , że żyć w s p o ł e -
czeńs tw ie z n a c z y b r a ć u d z i a ł 
w j e g o r a d o ś c i a c h i s m u t k a c h , 
t o z n a c z y w p i e r w s z y m rzę -
d z i e w a l c z y ć z w r o g a m i j e g o 
i ze wszys tk ich si ł się p r z y c z y -
n ić d o j e g o r o z k w i t u . I o n 
t o w ł a ś n i e używa s łów: „ I n a -
cze j żyć n i e m o ż n a " . 

ALAIN METAYER 
— LAUREATEM 

„GRAND PRIX DE ROME" 
NA ROK 1953 

Ta stara pasieka 
Na plon czeka nasz, 
My lecim od wieka 
Z łąk kwietnych i z pasz. 
My lecim od wieka, 
I trućLniesiem swój... 
Piastowe my pszazoły, 
Piastowy my rój! 

I brzęczy i radzi 
Z'ocisty nasz wiec, 
Jak bożej czeladzi 
Pracować, jak lec, 
Jak bożej czeladzi 
IV ten bratni iść strój... 
Piastowe my pszczoły, 
Piastowy my rój! 

Nas budzi świt mglisty, 
A spędza nas noc, 
Gdy z lipy ojczystej 
Zar bierze m i moc, 
Moc życia, żar czynu, 
Na mir i na bój... 
Piastowe my pszczoły, 
Piastowy my rójl 

I w kropli my miodu 
Niesiemy w nasz ul 
Prastarą woń rodu, 
Co wiedzie si? z pól, 
I słodycz my pieśni 
Sączymy w serc zdrój~. 
Piastowe my pszczoły , 
Piastowy my rójl 

Kierownicy teatrów warszawskich we Francji 

Kierownicy teatrów warszawskich przybyli do Paryża, dla zapoznania się z architekturą i instala-
cjami wewnętrznymi teatrów paryskich a szczególnie Operą i Operą Comique. — (z lewej do pra-
wej) prof. Władysław Daszewski, — scenograf, Arnold Szyfman — dyrektor Polskiego Teatru 0-
pery i Baletu, Władysław Sodkiewicz — inżynier-archiłekt, Jean A'oaro — sekretarz generalny To-
warzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej, towarzyszący polskim gościom i prof. inż. Bohdan Pniew-
ski — projektant Teatru Opery i Baletu 
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« Narodowiec » spieszy 
z pomocą odwetowcom 

Rozwój sytuacji w ostatnich 
tygodniach potwierdza jaskra-
wię, że osiągnięte odprężenie w 
stosunkach międzynarodowych, 
mogłoby przy dobrej woli wszy 
stkich Wielkich Mocarstw do-
prowadzić do utrwalenia poko-
ju i zapewnienia jutra naro-
dom. 

Ale wrogowie pokoju, Syng-
man Rhee, Adenauer, bankie-
rzy Wall-Streetu, no i ich po-
mocnicy, przywódcy reakcyjni 
emigracji polskiej, wszyscy ci, 
którzy nie chcą pokojowego u-
regulowania problemów mię-
dzynarodowych, coraz bardziej 
niecierpliwią się i niepokoją. 

Wiedzą oni dobrze, że tylko 
drogą wojny mogą zrealizować 
swe plany. Nie przebierają więc 
w środkach, posługują się roz-
powszechnianiem fa'szywych 
informacji i jak trzeba wywo-
łują prowokacje. Wszystkie 
środki są dla nich dobre, byle-
by tylko doprowadzić do zao-
strzenia stosunków międzyna-
rodowych. 

Po podaniu dokładnych in-
formacji przez rząd NRD, dzi-
siaj wiele ludzi dobrej woli ro-
zumie, że awantura berlińska 
była od dawna przygotowana 
przez różne agentury St. Zjed-
noczonych z pomocą rządu A-
denauera i przywódców socjal-
demokratów w Niemczech za-
chodnich. 

„Narodowiec" ubolewa nad 
tym, że prowokacja ta nie uda-
ła się, że nie udało się klice A-
denauera zlikwidować demokra 
tyczny rząd w Niemczech wscho 
dnich i na jego miejsce z po-
wrotem zaprowadzić faszystow-
ską dyktaturę. 

Ale dzisiaj, po dokładnym za-
poznaniu się z charakterem i 
celami tych rozruchów, robot-
nicy i chłopi w Niemczech 
wschodnich rozumieją, że przy-
słani prowokatorzy z Niemiec 
zachodnich działając pod kierów 
nictwem amerykańskich ofice-
rów, dążyli do zlikwidowania 
wszystkich ich osiągnięć i chcie 
li uczynić z ich kraju bazę wy-
padową do nowej wojny. 

Fakt, że naród niemiecki zro-
zumiał o co chodziło inicjato-

AMERYKAŃSCY 
ŻOŁN 1ERE, 

KTÓRZY W ORLEANS 
Z A A T A K O W A L I 

SZOFERA T A K S Ó W K I 
A R E S Z T O W A N I 

W NOGENT- le -ROTROU 

Donoszą z Orléans, że żandar-
mi z Nogent-le-Rotrou zatrzyma-
li we wtorek 7 bm. dwóch żołnie-
rzy amerykańskich, Richard Kee-
fe, lat 27 i Toni Scaletti, którzy 
w ub. tygodniu, w nocy, z czwar-
tku na piątek, zaatakowali szo-
fera taksówki na szosie Nr 20. 

Wyżej wymienieni żołnierze a-
merykańscy po odbyciu kilkumie 
sięcznej kary więzienia w Niem-
czech, wracali by udać się do 
swoich jednostek wojskowych. 

Natychmiast po przybyciu do 
Orléans, wynajęli oni taksówkę, 
którą prowadził p. Fernand He-
nault. W chwili, gdy samochód 
znajdował się w szczerym polu, 
żołnierze usiłowali udusić szofe-
ra, następnie taksówką uciekli 
do Paryża, którą potem w stolicy 
porzucili. 

Keefe i Scaletti spędzili dwa 
dni na Pigallè'u, potem poprzez 
„auto-stop" chcieli dostać się do 
portu w Calais, by tam wsiąść na 
okręt i uciec do Anglii. 

Aresztowani żołnierze przyznali 
się do popełnionych czynów. 

rom prowokacji, wywołuje nie-mówili o tym, że Polska nie ma 
pokój i żal wśród odwetowców 
w Bonn, no i także w kołach 
reakcyjnych emigracji polskiej. 

Z nieukrywaną radością re-
akcjoniści polscy przyjęli wia-
domość o wypadkach berliń-
skich, myśląc, że już nadeszła 
chwila, kiedy różne Elsy Dorn 
i inni SS-mani znowu dojdą do 
władzy i że dzięki nim uda się 
„uwolnić Polskę", t.zn., że będą 
mogli powrócić do swych daw-
nych majątków i że znowu doj 
dzie do władzy rząd wyzysku i 
zdrady narodowej. 

W tym samym sensie należy 
zrozumieć również informację 
podaną przez „Narodowca" z 
2-go lipca, w artykule 0 ogro-
mnym tytule na 4 kolumny o 
„Rozruchach na Ziemiach Od-
zyskanych". 

Informacje te szmatławiec z 
Lens bierze z „poważnych źró-
deł", i wieczornej gazety rewi-
zjonistów niemieckich „Nacht-
Depesche", wychodzącej w za-
chodniej strefie Berlina. 

O osiągnięciach ludności pol-
skiej na Ziemiach Zachodnich i 
w całej Polsce „Narodowiec" 
nie informuje swoich czytelni-
ków, ale za (o : gorliwością go-
dną lepszej sprawy podaje „in-
formacje" odwetowej „Nacht-
Depesche". 

Gdy dodamy do powyższych 
informacji, że w ostatnich ty-
godniach odbyły się w Niem-
czech zachodnich manifestacje 
rewizjonistów domagających się 
otwarcie oderwania od Polski 
Ziem Zachodnich i że obecni na 
tych manifestacjach hitlerowcy 

żadnych praw do tych niemiec-
kich terytoriów, to lepiej wi-
dzimy do czego dążą te sensacyj 
ne wiadomości. 

Rozpisując się na łamach swych 
szmatławców o rzekomych roz-
ruchach i rzekomych trudno-
ściach Polski na Ziemiach Od-
zyskanych. Kwiatkowski, jak i 
redaktorzy „Słowa Polskiego" i 
cala reakcja polska, pomagają 
w propagandzie Adenauerowi. 

Kolportując szeroko te fałszy-
we informacje, „Narodowiec" 
wykazał otwarcie jeszcze raz, że 
jest wiernym sługusem odwe-
towców w Bonn. 

Tali samo jak oni, marzy on 
0 wojnie, dzięki której z pomo-
cą by ych SS-manów „uwolnią 
nareszcie Ziemie Zachodnie 
spod jarzma narodu polskiego". 

Czytelnicy „Narodowca" po-
winni jednak wyciągnąć z lej 
lak szybko podanej „informa-
cji" odpowiednie konkluzje. Po-
winni oni zrozumieć, że pisane 
w „Narodowcu" artykuły w o-
bronie Odry i Nysy, są wielką 
ob'udą. Czyni on to tylko dla-
tego. aby nie stracić swoich czy 
telników, a szczególnie aby o-
derwać ich od wspólnej akcji z 
innymi Polakami, którzy jedno 
czą się coraz bardziej w obro-
nie granicy nad Odrą i Nysą i 
przeciwstawiają się utworzeniu 
nowego agresywnego Wehr-
machtu w Niemczech Zachod-
nich. 

Tym razem „Narodowiec" je-
szcze olwarciej zdemaskował się 
1 odkrył swe prawdziwe obli-
cze. 

«Agresywny Wehrmacht może 
wciągnąć Francję do wojny. . . » 

INTERWIEW Z P. HENRY DE KORAB . . . 

Bohaterski starzec 

P. Henry de Korab, przewodniczący tak popularnego dziś 
francuskiego Stowarzyszenia Obrony granic Odra — Nysa, ze-
chciał uprzejmie podzielić się z czytelnikami naszego pisma 
wrażeniami, jakie odniósł z Konferencji Krajowej o Rokowa-
nia i o Pokój, która odbyła się w Paryżu. 

Nasze Stowarzyszenie, oświad-
czył p. de Korab, brało udział w 
obradach nad punktem Nr. 2 po-
rządku dziennego Konferencji, tj. 
w pracach, tyczących pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckie-
go. Było to zgodne z duchem Sto-
warzyszenia. Należy bowiem za-
znaczyć, że nasze Stowarzyszenie, 
które jest organizacją francuską, 
przyjęło za zasadę nie wyrażać 
swego zdania i nie interwenio- ' 
wać w żadnej sprawie, która nie 
wchodziłaby w ramy jego statu-
tu. Toteż i w udziale swym na 
Konferencji, kierowaliśmy się tą 
zasadą. 

W czym wyraził się ten udział? 
— Byłem bardzo zaskoczony — 

opowiada przewodniczący Stowa-
rzyszenia, mimo, że zupełnie do 
tego nie pretendowałem, zostałem 
w obecności 2.500 uczestników 
Konferencji, zaproszony, aby za-
jąć miejsce na trybunie pomiędzy 
trzydziestu osobistościami francu-
skimi. Przyjąłem ten zaszczyt ja-
ko wyraz pewnego rodzaju uzna-
nia oddanego naszemu Stowarzy-
szeniu ze strony społeczeństwa 
francuskiego. Ten sam gest został 
zresztą powtórzony przez komisję, 
wybraną dla opracowania rezolu 
łucji odnośnie punktu drugiego po 
rządku dziennego, t. j . problemu 
niemieckiego do obrad, której zo-
stał zaproszony przewodniczący 
Stowarzyszenia. 

Komisja ta, złożona z 80 człon-
ków, rozwinęła bardzo ciekawą 
dyskusję, nacechowaną zupełną 
wolnością słowa. Z wyjątkiem jed-
nego delegata, który twierdził że 
Niemcy nie zgodzą się nigdy na 

Zerwanie per t rak tac j i w sprawie umowy zbiorowej 
metalowców paryskich 

Wszystkie organizacje syndy-
kalne robotników metalurgicz-
nych Paryża stwierdzają jeszcze 
raz, że pertraktacje w sprawie 
umów zbiorowych zostały zerwa-
ne wskutek nieprzejednanego sta-
nowiska pracodawców. 

Delegacja pracodawców posta-

N I E Z A C H W I A N E 
I SOLIDARNE 
STANOWISKO 

STRAJKUJĄCYCH 
W FABRYCE T H I R I E Z 

W LILLE 

D w a tygodnie już t rwa strajk 
w przędzalni (continu a f i ler ) 
p. Thiriez w Lille. Pracodawca 
ten, należący do dwustu kapita-
l istycznych rodzin rządzących 
Franc ją , bagatel izował z po-
czątku żądania s t ra jku jących . 
Nie chciał nawet prowadzić ro-
kowań w nadziei, że głód i nę-
dza zmuszą /robotnice do podję-
cia pracy. P. Thiriez jednak się 
pomylit . Poparcie materialne i 
moralne, będące w y r a z e m jed-
ności k lasy robotniczej, dało 
możność s t ra jku jącym w y t r w a ć 
w dotychczasowej walce i zmu-
siło pracodawcę do rozpoczęcia 
rokowań . Zwłaszcza, że nie u-
daly się panu Thirierz różne 
m a n e w r y złamania solidarności 
robotniczej. 

Drobne ustępstwa jednak, na 
które p. Thiriez gotów jest już 
pójść, nie są wystarcza jące i na 
zebraniu o g ó l n y m w obecności 
przedstawicieli CGT i CFTC 
stra jkujące robotnice uchwal i ł y 

w y t r w a ć aż do zwycięstwa. 

wiła za warunek szybkiego pod-
pisania Umowy Zbiorowej rezyg-
nację organizacji robotniczych z 
takich Ich głównych żądań, jak: 

— podwyżka zapewnionej płacy 
minimalnej, 

— 3 tygodnie płatnego urlopu, 
— odszkodowanie za dni świą-

teczne, 
— odszkodowanie za dni cho-

roby, 
— premia za wysługę pracy dla 

robotników opłacanych na godzi-
nę. 

Delegacja pracodawców zapro-

ponowała następnie rozpoczęcie 
zasadniczych pertraktacji od omó 
wienia premii wakacyjnych 1 urlo 
pów płatnych, odnośnie pewnej 
tylko kategorii robotników. Prag 
nąc posunąć pertraktacje na-
przód, organizacje syndykalne 
zgodziły się na przystąpienie do 
omawiania tych spraw, nie rezy-
gnując jednak z konieczności roz 
strzygnięcia dalszych postulatów. 

Grupa pracodawców nie zgo-
dziła się na to i zerwała roko-
wania. 

przyjęcie granicy Odra — Nysa, 
wszyscy członkowie Komisji byli 
zdania, że niezależnie od tego, czy 
Niemcy zgodzą się czy nie, sprawa 
powinna być uważana za załat-
wioną. Nie chodzi tutaj o projekt, 
lecz o ur3gulowanie przyjęte 
przez układy poczdamskie, które 
zostały podpisane przez cztery 
mocarstwa, i które nigdy nie zo-
stały unieważnione. 

— Jakie było ogólne ustosunko-
wanie Konferencji do sprawy nie-
mieckiej? 

— Z tego, co powiedziałem, lo-
gicznie wynika, że Konferencja 
wypowiedziała się kategorycznie 
przeciwko utworzeniu Armii Eu-
ropejskiej. Taka armia byłaby w 
rzeczywistości tylko zasłoną, za 
którą ukrywałby się nowo pow-
stający agresywny Wehrmacht, 
mogący wciągnąć nasz kraj, Fran-
cję, w wojnę o zdobycie terenów 
na Wschodzie. 

Poza tym — i tu tkwi niebezpie 
czeństwo, które grozi Zachodowi 
— nie jest zupełnie pewne, że no-
wa armia niemiecka ograniczyła-
by się spacerkiem na drugi brzeg 
Odry. Siły zbrojne Niemiec mo-
głyby z łatwością zaatakować 
wschodnie ziemie Francji. Wszys-
scy delegaci departamentu Mosel-
le, którzy zabrali głos na Konfe-
rencji 27-go i 28-go czerwca, wy-
razili obawy odnośnie tej sprawy. 
Uzbrojenie Niemiec jest dla lud-
ności ziem wschodnich Francji 
przedmiotem poważnej troski. W 
Lotaryngii, istnieje i rozwija się 
uczucie czujności i troski o bez-
pieczeństwo, które porównać moż-
na z tym co odczuwa ludność po-
chodzenia polskiego. 

— W czym wyraża się ta tros 
ka? 

— W swoim wystąpieniu na 
konferencji, przewodniczący Sto-
warzyszenia Obrony Granic Od-
ra — Nysa mógł śmiało stwier-
dzić, że 1.500.000 (półtora milio-
na) osób pochodzenia polskiego, 
włączonych do życia Francji czę-
sto od pięciu pokoleń albo i wię-
cej, mimo różnic poglądów poli-
tycznych i religijnych, które je 
dzielą, jest całkowicie zgodna co 
do konieczności ostatecznego u-
trzymania granicy ustalonej 
przez umowę poczdamską. 

— Jak Sz. Pan to tłumaczy? 
— Dlaczego tak jest? Leży im 

bowiem na sercu sprawa bezpie-
czeństwa Francji i dlatego, że u-

W Waszyngtonie odbywa się 
konferencja ministrów 

ważają, że bezpieczeństwo na 
dwóch granicach Niemiec, — na 
wschodzie 1 na zachodzie — sta-
nowi dwa aspekty tego samego 
zagadnienia i że sprawy tych 
dwóch granic są ze sobą ściśle po-
wiązane. 

Trzeba zważyć, że granica Odra 
— Nysa, tak jak została ustalona, 
nie może materialnie ulec żadnej 
zmianie. Żaden slup graniczny nie 
może być poruszony z miejsca, na-
wet gdyby chciano to uczynić w 
duchu ustępstw. Przyczyna tego 
jest prosta i jasna: na granicy 
tej nie ma słupów granicznych, 
nakreślona ona jest przez dwie 
rzeki, których b.iegu nic nie zdo-
ła zmienić. 

Zresztą, — i przewodniczący Sto 
warzyszenia podkreślił to z trybu-
ny Konferencji — od przeszło ro-
ku Polska nawiązała gospodarcze 
i kulturalne stosunki ze swym 
niemieckim sąsiadem. Nigdy jesz-
cze nie istniało tyle polskich ksią 
żek przetłumaczonych na niemiec-
ki, i jako odpowiedź, tyle dziel nie 
mieckich przełożonych na polski. 
Odbyła się też wymiana wizyt, im-
prez muzycznych i choreograficz-
nych, które z jednej i drugiej stro 
ny Odry, zapełniają sale 1 wywo-
łują szczere oklaski. 

— A działalność Stowarzysze-
nia Obrony Granic? 

— Stowarzyszenie powzięło ini-
cjatywę zbudowania na samym 
brzegu Odry sierocińca, nad któ-
rym powiewa sztandar francuski, 
i gdzie już w jesieni tego roku, 
odnajdzie ognisko domowe setka 
sierot po ofiarach nazistowskiej 
agresji. Ten pokojowy gest został 
bardzo dobrze zrozumiany z dru 
giej strony Odry. Stowarzyszenie 
„Pax Christi", a przynajmniej 
niemiecka gałęź tego europej-
skiego stowarzyszenia, odpowie-
działo natychmiast na ten sym-

boliczny akt. Na niemieckim brze 
gu Odry, specjalnie zainstalowany 
w tym celu dzwon, bije w niebo 
co niedzielę, aby budzić w ser-
cach chrześcijan po obu brzegach 
rzeki granicznej uczucia przyjaźni 
i obustronnego zrozumienia. 

— Zdanie Sz. Pana o rozwiąza-
niu problemu niemieckiego? 

— Polska nawiązała ze Wschód 
nimi Niemcami jak najprzyjaźniej 
sze stosunki, i to w rzeczywistości 
a nie tylko w słowach. Stosunki 
te są oparte na wspólnych intere-
sach gospodarczych, na kombina-
tach przemysłowych, które wzno-
szą się z jednej 1 drugiej strony. 
Są to fakty realne, które mamy 
tu przed oczyma. Myślę, że na-
rody mogą bardzo dobrze porozu-
mieć się i żyć w pokoju. A jed-
nak Niemcy z Zachodu nie chcą 
widzieć i zrozumieć tego, i nie 
przestają mówić o odwecie. 

(Dokończenie ze str. 1) 

Z w i ą z k o w i R a d z i e c k i e m u , j a k 
i C h i n o m i i n n y m p a ń s t w o m 
l u d o w y m . 

W i e l k a B r y t a n i a , k t ó r a z a -
k o s z t o w a ł a „ o p i e k i " S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , p r a g n i e p o -
lepszyć swe p o z y c j e e k o n o m i -
czne i p o l i t y c z n e w św iec ie . 
R z ą d a n g i e l s k i , w w i ę k s z e j n iż 
r z ą d f r a n c u s k i , m i e r z e z d a j e 
s o b i e s p r a w ę , że w y k l u c z a j ą c 
r y n k i z b y t u Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e g o i p a ń s t w l u d o w y c h ska -
z u j e swój k r a j na co raz w i ę k -
szą za leżność o d S t a n ó w Z j e d 
n o c z o n y c h i k a t a s t r o f ę n a r o -
d o w ą . 

I d l a t e g o p o m i m o , że k o n -
f e r e n c j a t r z e c h M i n i s t r ó w n i e 
j es t f o r m a l n i e w s tan ie p o -
wz iąć d e c y z j ę z w o ł a n i a k o n f e -
r e n c j i ze Z w i ą z k i e m R a d z i e c -
k i m , p o m i m o że r ó w n i e ż J. F. 

D u l l e s wszystko uczyn i , a b y 
d o p o d o b n e j p r o p o z y c j i n i e 
d o p u ś c i ć , b r y t y j s k i zas tępca 
M i n i s t r a p r z y b y ł d o W a s z y n g -
t o n u z w y r a ź n y m i d y r e k t y w a -
m i p o d k r e ś l e n i a k o n i e c z n o ś c i 
k o n f e r e n c j i „ c z t e r e c h " . 

K o n f e r e n c j a t r z e c h m i n i s -
t r ó w r o z p a t r z y p r z e d e wszy-
s t k im sprawę N i e m i e c , W s z y -
s tko u c z y n i o n e z o s t a n i e , a ż e -
b y w z m o c n i ć c h w i e j ą c e się 
p o z y c j e kanc le r za A d e n a u e r a 
w p r z e d e d n i u w y b o r ó w w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h . N i e 
n a d a r m o b o w i e m — I j a k d o 
nosi j e d n o z p i s m f r a n c u s k i c h 
— „ r z ą d E i senhowera u w a -
ża kanc le r za A d e n a u e r a za 
c z ł o w i e k a n i e z b ę d n e g o , k t ó -
r e g o zwyc ięs two w n a d c h o d z ą -
cych w y b o r a c h w i n n o za wszel 
ką c e n ę b y ć z a p e w n i o n e " . 

P o d z ł u d n y m p r e t e k s t e m 
„ z j e d n o c z e n i a " N i e m i e c i 
„ w o l n y c h w y b o r ó w " S t a n y 
Z j e d n o c z o n e p r a g n ą s tworzyć 
w E u r o p i e sy tuac ję p o d o b n ą 
d o K o r e i w p r z e d e d n i u w y -
b u c h u w o j n y k o r e a ń s k i e j . 
Jest j e d n a k rzeczą p e w n ą i 
d l a wszystk ich dz iś z r o z u m i a -
ł ą , że p r a w d z i w e z a ł a t w i e n i e 
sp rawy n i e m i e c k i e j w y m a g a 
p o r o z u m i e n i a się ze Z w i ą z -
k i e m R a d z i e c k i m i p r z y j ę c i a 
p o s t a n o w i e ń z g o d n y c h z i n t e -
resami wszystk ich z a i n t e r e s o -
w a n y c h n a r o d ó w . 

W s z y s t k i e i n n e sp rawy , j a k 
sp rawa I n d o c h i n , B l i s k i e g o , i 
D a l e k i e g o W s c h o d u , K o r e i 
w y p e ł n i ą resztę czasu k o n f e -
r e n c j i , k t ó r a ma się z a k o ń c z y ć 
p o cz te rech d n i a c h , t o znaczy 
w e w t o r e k . 

PRZED STRAJKIEM 
PRACOWNIKÓW 

BANKOWYCH (16 lipca) 
Rewindykacje syndykatów 

CGT, CFTC i FO 
pracowników banków 

paryskich 
W e wtorek 7 bm. odbyła się 

narada syndykatów pracowni-
k ó w bankpwych Paryża, w któ 
rej wzięli udziat przedstawicie-
le CGT, CFTC i FO. Po wys łu-
chaniu sprawozdania paryteto-
wej komisj i kra jowe j na temat 
postulatów pracowników ban-
k o w y c h i nieprzychylnego sta-
nowiska patronatu, uchwalono 
wezwać personel bankowy do 
24-godzinnego strajku w dniu 
16 lipca. 

Na naradzie tej wysunięto na 
stępujące żądania : ogólna pod-
w y ż k a płacy, powrót 40-godzin-
nego tygodnia pracy w prze-
ciągu 5 dni, poprawa pensyj 
emerytów i natychmiastowa 
wyplata zaliczki dla pracowni-
k ó w w wysokości płacy mie-
sięcznej. 

K Ą C I K , P K A W N Y 
Płatne urlopy we Francji 

Okres u r l o p o w y jest już w pełni. W i e l u z n a -
szych czyte ln ików już korzysta z urlopu. Inni nań 
czeka ją ! Niżej podamy w skróceniu prawa p r a c u -
j ą c y c h do płatnych u r l o p ó w . 

Każdy najemny pracownik 
(salarie), bez względu na oby-
watelstwo, rodzaj pracy, wiek i 
pleć, ma prawo do płatnego ur-
lopu. W braku umowy zbioro-
wej czy indywidualnej, na mo-
cy której okres urlopowy oraz 

warunki urlopowe mogą być u-
mówione między pracodawcą a 
pracującym lub grupą pracują-
cych, od 1936 roku obowiązują 
we Francji w tej materii nastę-
pujące przepisy: 

Każdy przepracowany miesiąc 
w danym przedsiębiorstwie daje 
prawo do jednego dnia urlopu, z 
tym że całkowity urlop nie mo-
że wynieść więcej niż 15 dni (w 
tym 12 dni roboczych). Do okre-
su przepracowanego zalicza się 
również okres, w którym pracow-
nik nie pracował na skutek wy-
padku przy pracy lub choroby 
zawodowej oraz trzymiesięczny 
wypoczynek kobiet z tytułu macie 
rzyństwa (6 tygodni przed 1 6 
tygodni po urodzeniu dziecka). 
Nie zalicza się natomiast okresu 
zwykłej choroby, bezrobocia lub 
przerwy w pracy spowodowanej 
przez warunki rodzinne itd. 

URLOPY DODATKOWE: 1) 
za każde 5 lat pracy w tym sa-
mym przedsiębiorstwie (ciągłość 
nie jest wymagana) przysługuje 
jeden dzień dodatkowego nrlopn, 

z tym, że całość urlopu nie mo-
że przekroczyć 18 dni roboczych 
(dochodzą do tego dni świątecz-
ne i niedziele). 

2) kobiecie pracującej, która 
ma dzieci poniżej lat 15-tu i wy-
chowuje je w domu, przysługuje 
dwa dni dodatkowego urlopu za 
każde dziecko. Te dwa dni do-
datkowe należą się i za obce 
dzieci, pod warunkiem, że są one 
na utrzymaniu pracującej. 

URLOPY MŁODOCIANYCH: 
młodzi pracownicy, którzy nie u-
kończyli jeszcze 18 lat, mają pra-
wo do 2 dni urlopu za każdy 
przepracowany miesiąc ; Pracow-
nicy między 18-ym i ukończonym 
21 rokiem życia (którzy w dniu 
31 maja 1952 roku nie mieli je-
szcze ukończonych lat 18) — do 
półtora dnia urlopu za każdy 
przepracowany miesiąc, z tym, że 
całość urlopu płatiiego nie może 
przekroczyć 30 dni, (z czego 24 
dni roboczych) względnie 22 dni 
(z czego 18 dni roboczych), jeże-
li chodzi o pracujących, którzy 
w dniu 31 maja 1952 roku nie 
mieli jeszcze ukończonych lat 21. 
Młodzi, którzy nie przepracowali 
dostatecznej ilości miesięcy, by 
skorzystać z całkowitego płatne-
go urlopu, mają jednakże prawo 
do całkowitego (30 wzgl. 22 dni) 
urlopu, z tym, ie ®apłacone będą 

mieli tylko za należące się im 
dni. 

Obliczanie należności 
Za okres urlopowy pracujące-

mu należy się normalny zarobek. 
Istnieją dwa sposoby obliczania 
tej pensji. Według pierwszego, 
pracujący ma prawo do wyna-
grodzenia jakie otrzymywał w 
okresie poprzedzającym urlop. 
Według drugiego sposobu, pracu-
jący otrzymuje 1/24 zarobku mię 
dzy 1 czerwca 1952 i 31 maja 
1953 roku, bez względu na to czy 
pracował on przez wszystkie 12 
miesięcy czy też opuścił z jakie-
gokolwiek powodu pewien czas. 

Młodociani mają również pra-
wo do wynagrodzenia, jakie o-
trzymywali bezpośrednio przed 
urlopem lub, przy obliczeniu dru-
gim sposobem, do 1/12 rocznego 
zarobku do ukończonego 18-go 
roku życia i 1/16 do 21 łat. — 
Pracujący ma prawo wybrać je-
den z tych sposobów, który mu 
najbardziej odpowiada. Przy obli-
czeniu wynagrodzenia za urlop 
uwzględnia się dodatki za godzi-
ny nadliczbowe, premie za wy-
dajność (prime de rendement), 
wartość świadczeń w naturze i w 
ogóle wszystko, co pracujący o-
trzymuje z tytułu swej pracy. 

W wypadku, gdy pracodawca 
zamyka przedsiębiorstwo na o-
kres dłuższy od 12 dni roboczych, 
zobowiązany jest płacić persone-
lowi normalne wynagrodzenie. W 
wypadku, gdy pracujący nie ira 
prawa do pełnego urlopu, ponie-
waż pracuje w danym przedsię-
biorstwie tylko kilka miesięcy, 
pracodawca płaci mu należącę się 
mu kilka dni urlopu, odpowiada-
jące Ilości przepracowanych mie-

sięcy oraz wszystkie dni, jeżeli 
przedsiębiorstwo zamknięte jest 
ponad 12 dni roboczych. Za po-
zostałe dni pracujący otrzymuje 
częściowy zasiłek bezrobocia „cho 
mage". Na przykład : robotnik 
pracuje w przedsiębiorstwie od 5 
miesięcy, a przedsiębiorstwo za-
myka się na 18 dni roboczych. 
Po przepracowaniu 5 miesięcy ro-
botnik ma prawo do jedenastu 
dni płatnego urlopu (5 dni za 5 
miesięcy pracy i 6 dni za czas 
między 12-ym i 18 dniem zam-
knięcia przedsiębiorstwa). Za po-
zostałe 7 dni otrzyma on „chô-
mage". W tym celu pracodawca 
daje specjalny formularz do wy-
pełnienia przez pracującego i po 
otrzymanym zezwoleniu z biura 
pracy, wypłaca pracującemu ten 
zasiłek. 

W wypadku, gdy pracujący za-
choruje w przededniu nrlopn, nr-
lop jego przesuwa się do następ-
nego dnia po zakończenia cho-
roby (początek 1 koniec choroby 
musi być stwierdzony przez leka-
rza), Gdy pracujący zachoruje 
podczas urlopu, nrłop jego prze-
rywa się na czas choroby i dopie-
ro po wyzdrowieniu zaczyna się 
na nowo. W tym wypadku nale-
ży zawiadomić natychmiast pra-
codawcę listem poleconym z po-
twierdzeniem odbiorn (recom-
mande contre accuse de récep-
tion), przesyłając mu świadec-
two lekarskie i prosząc go bądź 
o przedłużenie urlopu o ilość dni 
choroby, bądź też o przeniesienie 
pozostałych dni nrlopn na inny 
okres. 

Pracownicy domowi 
Specjalną kategorię stanowią 

pracownice domowe i dochodzące 

(femmes de menage) oraz ci pra 
cujący, którzy są na pełnym lub 
częściowym utrzymaniu praco-
dawcy (uczniowie w terminie, kel 
nerzy w kawiarniach lub restau-
racjach, robotnicy piekarscy, itd.) 
Pracownice domowe otrzymują 
poza ich normalnym zarobkiem 
za okres urlopowy, tytułem od-
szkodowania za utrzymanie, 200 
fr. dziennie i, jeżeli mieszkają u 
pracodawcy — 15 fr. dziennie za 
mieszkanie. — Dochodzące, pra-
cujące u jednego tylko pracodaw 
cy otrzymują urlop za przepra-
cowane miesiące i płatne są tak 
jak gdyby pracowały normalną 
ilość godzin. Jeżeli pracują u kil-
ku pracodawców jednocześnie, 
każdy z nich płaci urlop za od-
powiednią ilość godzin. Termina-
torzy (apprentis) i inni pracu-
jący będący całkowicie lub częś-
ciowo na ntrzymaniu pracodaw-
cy, otrzymują zarobek normalny 
oraz odszkodowanie za utrzyma-
nie i mieszkanie. Odszkodowanie 
to jest każdego roku ustanawia-
ne przez prefektury poszczegól-
nych departamentów. 

Każdy pracujący z okazji na-
rodzenia dziecka (z małżeństwa 
łub dziecka naturalnego, jeżeli 
mieszka razem z matką dziecka 
i uznaje je ) otrzymuje dodatko-
wy urlop trzech dni. Jeżeli zda-
rzy się to podczas urlopu płat-
nego, urlop ten jest przedłużony 
o trzy dni. Oczywiście pracujący 
zobowiązany jest zawiadomić o 
tym fakcie pracodawcę. 

KOMORNE 
NA 15 LIPCA 1953 r. 
15 lipca przypada trzeci kwar-

tał (terme de Juillet) płacenia 

komornego. Przypominamy na-
szym czytelnikom, że stosownie 
do ustawy o komornym z 1948 
roku, podlega ono stałym pół-
rocznym podwyżkom. 

15 b.m. poniosą podwyżkę lo-
katorzy, płacący za komorne z 
góry (loyer paye d'avance). Pod-
wyżka ta wyniesie dalsze 20 proc. 
za mieszkania, których rzeczywis 
ta wartość (surface corrigee) zo-
stała określona po wejściu w ży-
cie wymienionej wyżej ustawy. 
Zatem lokatorzy tej kategorii za-
płacą tym razem dziewiątą z ko-
lei podwyżkę. Naprz. jeżeli loka-
tor płacił za pierwszy kwartał 
1949 roku 1.500 fr., każdorazowa 
podwyżka jego komornego wyno-
si 300 fr. (20 proc.), a zatem tym 
razem zapłaci on fr. 4.200 — 
(1.500 + (9 razy po 300 fr.) — 
2.700). 

Za mieszkania, których rzeczy-
wista wartość nie została określo-
na, podstawą obliczenia podwyż-
ki jest komorne, płacone w dru-
gim półroczu 1948 roku. W tym 
wypadku półroczna podwyżka wy 
nosi 1/3 (500 fr.) i jeżeli naprz. 
lokator płacił 1.500 fr. za kwar-
tał na 15 lipca 1948 roku, za-
płaci obecnie 6.500 fr. (1.500 + 
(10 razy po 500 fr.) 5.000). 

Lokatorzy, płacący komorne z 
dołu (a terme echu) poniosą te 
podwyżki dn. 15 października rb. 

Przypominamy, że podwyżki te 
dotyczą jedynie podstawowego 
komornego. Tak zw. „charges" 
płaci się niezależnie od podwy-
żek według przedłożonego przez 
właściciela domu rachunki! za 
rzeczywiście poniesione wydatki, 
związane z utrzymaniem domu. 

W Paryżu na Montmartrze grupa kupców i handlarzy ulicznych zor-
ganizowała ostatnio przyjęcie dla starców. Wśród licznych gości znaj-
dował się m. in. 16-tetni Cesar Lœnare, b. nurek i strażak z Amiens, 
znany z tego, że podczas swej „kariery" wyratował 52 osoby od nie-
chybnej śmierci. Oto widzimy zasłużonego staruszka w chwili, gdg 
w ramach przyjęcia otrzymuje torebkę z różnymi wiktuałami.« 

Rząd USA stosuje szykany 
wobec zaproszonych przez 

siebie radzieckich szachistów 
Minister Spraw Zagranicznych 

ZSRR Wyszyński złożył w dniu 
8 lipca w Moskwie, na ręce ame-
rykańskiego Charge d'Affaires no 
tę protestacyjną Radzieckiej Fe-
deracji Szachistów. Treść tej no-
ty piętnuje postępowanie władz 
amerykańskich wobec bawiących 
w Stanach Zjednoczonych szachi-
stów radzieckich z okazji rozgry 
wanych tam mistrzostw. 

Gdy zawodnicy radzieccy byli 
już w drodze do USA, departa-
ment Stanu zawiadomił minister-
stwo Spraw Zagranicznych ZS-
RR, że nie wolno będzie zaproszo-
nym graczom ruszyć się po za ob-
ręb Nowego Jorku i z tego powodu 
nie będą mogli wypocząć pomię-
dzy spotkaniami w podmiejskiej 
miejscowości Glen Cove jak sobie 
tego życzyli. 

Wręczając notę, minister Wy-
szyński oświadczył amerykańskie-

mu charge d'affaires co następu-
j e : 

„Zakaz pozbawiający ekipę ra-
dziecką możliwości swobodnego po 
ruszania się powoduje, że pobyt 
ich odbędzie się w anormalnych 
warunkach, wbrew najelementar-
niejszym zasadom międzynarodo-
wej gościnności. 

Zakaz ten jest nie do przyję-
cia dla graczy radzieckich". 

Nota protestacyjna głosi po-
nadto, że w razie gdyby zarzą-
dzenie to nie zostało cofnięte — 
szachiści radzieccy nie wezmą u-
działu w zawodach. 

W rezultacie, zawodnicy ZSRR 
zatrzymali się w Paryżu i odwo-
łali swój odjazd na pokładzie stat-
ku „Queen Elizabeth". 

» 
* * 

W ostatniej chwili owiadujemy 
się, że Amerykanie cofnęli krzyw-
dzący swych gości zakaz. 

LIST DOWODZTWA KOREAŃSKIEGO 
(Dokończenie ze str. 1) 

miarę możliwości ustanowią war-
ty wojskowe, aby zapewnić posza-
nowanie paktu rozjemczego. Ame-
rykańscy dowódcy dodają jednak 
że wcale nie jest rzeczą pewną, że 
rząd i wojsko południowo - kore-
ańskie zgodzą się na umowę roz-
jemczą, zawartą pomiędzy siła-
mi Koreańskiej Republiki Ludo-
wej a wojskami Zjednoczonych 
Narodów. Jak wiadomo klika 
Syngmana Rhee w dalszym ciągu 
domaga się zjednoczenia Korei za 
pomocą użycia siły. 

Dowództwo Armii Ludowej uwa 
ża, że to dowódcy USA winni 
przedsięwziąć należne kroki, by 
warunki rozejmu były poszanowa 
ne przez rząd i wojsko południo-
wo-koreańskie. 

W konkluzji, powołując się na oś 
wiadczenia dowództwa amerykań-
skiego dowódcy Armii Ludowej wy 
rażają swą zgodę na kontynuowa 
nie rokowań rozjemczych w celu 
podpisania zawieszenia broni. 

List ten wywołał wielkie zakło-
potanie w amerykańskim sztabie 
generalnym w Tokio, gdyż Ame-
rykanie czują się przyparci do mu 
rn i moralnie zmuszeni do podpi-
sania rozejmu, nawet gdyby Syng 
man Rhee w dalszym ciągu się te 
mn przeciwstawiał. 

Warto dodać, że odpowiedź do-
wódców Koreańskiej Armii Ludo-
wej spotkała się z bardzo przy-
chylnym przyjęciem w Londynie, 

l i E G U f l 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

zna osobę, u której znajdowały 
się skradzione klejnoty? 

— Komisarz : — Nie, gdyż w 
przeciwnym razie osoba ta znajdo 
walaby się na ławie oskarżonych. 

Komisarz Trucchi dorzuca, że 
Prefektura i Trybunał poinfor-
mowane zostały o treści roko-
wań. 

Adwokat Pollak (do komisarza 
Trucchi). — Utrzymywał pan 
kontakt z pewnym „informato-
rem" a nie z donosicielem. Ja-
ka jest różnica między tymi dwo 
ma terminami? 

Komisarz : — „Informator" 
jest pomocnikiem policji, dono-
siciel to człowiek, który zdradza 
swoje środowisko. 

Adw. Pollak: — Czy „infor-
mator", o którym mowa został 
przesłuchany przez policję? Dzię 
ki jego pośrednictwu można by-
łoby znaleźć i zidentyfikować 
człowieka, u którego znajdowała 
się biżuteria. 

Komisarz : — Ażeby osiągnąć 
pozytywne rezultaty w policji 
śledczej nie należy zbytnio nie-
pokoić „informatora". 

Jutro zeznawać będzie dyrek-
tor generalny „Surete Nationale" 
p. Berteaux oraz b. zwierzchnik 

I jego, p. Valentin. 

gdzie agencja prasowa „United 
Press" jest zdania, że generałowi 
Clarkowi nie pozostaje nic inne-
go jak podpisanie rozejmu. 

PAN MUN JOM 
Zgodnie z propozycjami za» 

wartymi w liście chińsko - ko* 
reańskiej delegacji w Pan M u a 
Jom, odbyło się w piątek rano 
plenarne posiedzenie komisj i 
rozjemczej. Jest to pierwsze po-
siedzenie od 20 czerwca, dniu w 
którym strona amerykańska 
ogłosiła „uwolnienie" , przez 
Syngmana Rhee, jeńców pólnoe 
no - koreańskich. 

Uczestnicy plenarnego posis-
dzenia — które poświęcone by-
ło sprawie „uwo ln ionych" jeń-
ców i gwaranc jom, jakich u-
dzielą ewentualnie Stany Zjed-
noczone, aby poszanowane zo-
stały układy rozjemcze, — po-
stanowili zebrać się nowo w so-
botę rano. 

KOMISJA 
SPRAW ZAGRANICZN. 

POLECIŁA P. BIDAULT 
WYPOWIEDZIEĆ SIĘ 
W WASZYNGTONIE 

ZA KONFERENCJĄ „ 4 " 
Minister Spraw Zagranicznych 

p. Bidault udał się do Waszyng-
tonu, gdzie odbywa się obecnie 
konferencja „3". Tematem roz-
mów ministra francuskiego ma 
być kwestia wojny w Indochinach 
oraz pomoc amerykańska dla pro 
wadzenia w dalszym ciągu tej 
wojny. 

P. Bidault ma zabrać głos rów-
nież w sprawie konferencji Czte-
rech. Przed jego wyjazdem z Fran 
cji komisja spraw zagranicznych 
na dwóch zebraniach głosowała 
za konferencją Czterech, tak więc 
panu Bidault nie będzie dozwolone 
wypowiedzieć się przeciwko niej. 

WYBORY 
NA PREZESA KOMISJI 
SPRAW ZAGRANICZN. 
W dniu 9 b. m. na zebraniu 

komisji spraw zagranicznych prze 
prowadzono wybory prezesa i wi-
ceprezesa tej komisji. Głosowanie 
w pierwszej turze dało następują-
ce wyniki: Marcel Cachin (komu-
nista), 7 głosów, Daniel Mayer 
(socjalista) 17 głosów, Leon Noel 

[ (RPF) 13 głosów. 
Po rozmowach przeprowadzo-

nych w kuluarach między Palew-
skim i Leon Noel z jednej strony 
a Jules Moch i Daniel Mayer z 
drugiej strony p. Noel oświadczył, 
że wycofuje swą kandydaturę. Po 
drugiej turze Daniel Mayer otrzy-
mał 27 głosów, Marcel Cachin za-
chował swe 7 głosów. 

Daniel Mayer został wybrany 
prezesem komisji spraw zagranica 
nych. 



Z uczuciem szczęścia i radości przypatrywałam się 
memu dziecku w chwili jego przyjścia na świat 
—- pić,ze j e d n a z m a t e k p a p a m d z i e 
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S P R A W Ę p o r o d u b e z b ó l u p o r u s z a l i ś m y j u ż k i l k a -
k r o t n i e n a ł a m a c h n a s z e g o p i s m a . M ó w i l i ś m y n a 
c z y m p o l e g a ta r a d z i e c k a m e t o d a £ s v c h o - p r o f i -

c ł n c m r n n n w o łTnanoi i nrl 1 O i-» \\t nfl -l a k t y c z n a , s t o s o w a n a w e F r a n c j i o d 1 9 o 2 r. 
r y s k i e j k l i n i c e M e t a l o w c ó w , g d z i e c o m i e s i ą c 
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b e z c i e r p i e ń o k o ł o 1 5 0 k o b i e t . 
K i e r o w n i c y t e j k l i n i k i p o ł o ż n i c z e j , d r . d r . L a -

m a z e i Y e l l a y , o p i e r a j ą c s i ę n a o s i ą g n i ę t y c h d o t y c h -
c z a s r e z u l t a t a c h , w y r a ż a j ą n i e z ł o m n e p r z e k o n a n i e , 
ż e : , , d z i ę k i t e j m e t o d z i e , w y k l u c z a j ą c e j i n t e r w e n c j e 
j a k i c h k o l w i e k ś r o d k ó w z n i e c z u l a j ą c y c h i l e k a r s t w , 
k a ż d a k o b i e t a m o ż e r o d z i ć b e z b o l e ś n i e , b e z ż a d n e g o 
r y z y k a d l a s i e b i e i d l a d z i e c k a " . 

L e k a r z e c i , w t r o s c e o u d o s k o n a l e n i e s t o s o w a n e j 
m e t o d y i o o s i ą g n i ę c i e j a k n a j l e p s z y c h r e z u l t a t ó w , z a -
c h ę c a j ą s w o j e p a c j e n t k i d o n o t o w a n i a s w y c h w r a ż e ń , 
k t ó r y c h p r o s t o t a i w d z i ę c z n o ś ć są w p r o s t w z r u s z a j ą c e . 

O t o ć o p i s z e j e d n a z p a c j e n t e k : 

m o j e m a l e ń s t w o . Szczęścia t e -
g o n ie o d c z u w a ł a m p r zy p i e r -
wszym p o r o d z i e . Z p i e r w s z e -
g o b o w i e m p o r o d u p o z o s t a ł o 
m i j e d y n i e w s p o m n i e n i e b ó -
lów i uczuc ie s t rachu i z a m -
roczen ia . T y m razem n a t o -
mias t , w chw i l i g d y d z i e c k o 
p rzysz ło na świat b y ł a m p r z y -
t o m n a , s p o k o j n a i n i e z m i e r -
n ie szczęśl iwa. B y ł a m św iad -
k i e m w ł a s n e g o p o r o d u . W 
d w i e g o d z i n y p o p o r o d z i e n ie 
o d c z u w a ł a m już ż a d n e g o z m ę 
c z e n i a " . 

Czarny ląd przeciw imperializmowi 
G D Y b r y t y j s k i g u b e r n a t o r N y a s a l a n d u ( k o l o n i a a n -

g i e l s k a w A f r y c e W s c h o d n i e j ) w y z n a c z y ł w o d z a 
M w a s ę j a k o p r z e d s t a w i c i e l a l u d n o ś c i t u b y l c z e j n a 

k o r o n a c j ę k r ó l o w e j E l ż b i e t y — - M w a s a o d m ó w i ł w y -
j a z d u . Z a m i a s t p o d r ó ż y d o L o n d y n u , w y b r a ł w a l k ę 
w r a z z e s w y m l u d e m p r z e c i w i m p e r i a l i s t y c z n y m p l a -
n o m s t w o r z e n i a F e d e r a c j i C e n t r a l n e j A f r y k i . F e d e r a -
c j a ta b o w i e m z m i e r z a d o z j e d n o c z e n i a p o d k o n t r o l ą 
A n g l i i k r a j ó w C e n t r a l n e j A f r y k i : N y a s a l a n d u , P ó ł -
n o c n e j i P o ł u d n i o w e j R o d e z j i , z m i e r z a d o w z m o c n i e -
n i a i c h k o l o n i a l n e g o w y z y s k u . 

G d y g u b e r n a t o r o w i n i e u d a ł o s i ę n i c z a ł a t w i ć z 
w o d z e m M w a s a , w y z n a c z y ł o n d o t e j m i s j i w o d z a K a -
w i n g a i b y b y ć z u p e ł n i e p e w n y m , ż e t e n u d a s i ę d o 
L o n d y n u , u m i e ś c i ł g o n a t y d z i e ń p r z e d w y j a z d e m p o d 
ś c i s ł ą s t r a ż ą , w o b o z i e p o l i c y j n y m , s k ą d o d s t a w i o n o g o 
n a p o k ł a d s a m o l o t u , u d a j ą c e g o s i ę d o s t o l i c y A n g l i i . 

Wymowa tych dwóch wypadków 
symbolizuje narastający gniew lit 
dów Afryki, stawiających opór im-
perialistycznym planom utrzymy-
wania ich krajów w niewoli. 

Siła i rozmach ruchu antvimpe-

rialistycznego w Afryce są tak 
wielkie, że nawet wodzowie, do nie 
dawna marionetki rządów impe-
rialistycznych, zmuszeni byli pójść 
wraz z narodem. Przyznając, że 
ruch przeciwko federacji środko-

„ A k u s z e r k a k l i n i k i p r z y j ę -
ła m n i e b a r d z o s e r d e c z n i e i 
na t ychm ias t m n i e z b a d a ł a . P o 
n ieważ , j ak się o k a z a ł o , p o r ó d 
j uż się z b l i ż a ł , u m i e s z c z o n o 
m n i e na sal i , w k t ó r e j p a n o -
w a ł a a tmos fe ra k o m f o r t u i 
p r z y t u l n o ś c i (sale p o r o d o w e 
w p o l i k l i n i c e sa j e d n o - o s o -
b o w e , p r z y p . r ed . ) . P o z w o l o -
no mi czy tać ks iążkę , k tó rą ze 
sobą p r z y w i o z ł a m , t o t e ż p o -
g r ą ż y ł a m się w l e k t u r z e i za-
p o m n i a ł a m d l a c z e g o się w ł a -
śc iwie w k l i n i c e z n a l a z ł a m . 
O t a c z a j ą c a m n i e cisza d z i a -
ł a ła na m n i e j a k ba l sam. W 
sąs iedn i ch salach i n n e k o b i e -
ty c z e k a ł y na r ozw iązan ie , t a k 
samo s p o k o j n i e i z z a u f a -
n i e m j ak j a . P a n o w a ł w t e j 
części k l i n i k i i d e a l n y z u p e ł -
n ie s p o k ó j , poza k t ó r y m w y -
c z u w a ł o się t rosk l iwość i c zu j -
ność p e r s o n e l u , co oczywiśc ie 
b y ł o d l a m n i e rzeczą n i e z w y -
k ł e j w a g i . C o p e w i e n czas u -
kazywa ła się akusze rka , l u b 
p i e l ę g n i a r k a , a b y ze mna p o -
rozmaw iać i p o p a t r z y ć co się 
ze mna d z i e j e . P r z e d o b i a -
d e m z r o b i o n o mi zas t rzyk , 
c e l e m w y w o ł a n i a s i lnych i czę 
stych skurczów. P r z y g o t o w a -
na d o p o r o d u , z n o s i ł a m je d o 
s k o n a l e , bez j a k i c h k o l w i e k 
c i e r p i e ń . W p e w n e j chw i l i j e d 
nak o g a r n ę ł o m n i e n a g l e u -
czuc ie d e p r e s j i i z m ę c z e n i a . 
N i e uszło t o uwag i a k u s z e r k i . 

k tó ra p o d e s z ł a d o m n i e na-
tych miast serdeczna i uśm ie -
c h n i ę t a . U ł o ż y ł a m n i e w y g ó d 
n ie . p o m o g ł a mi się o d p r ę ż y ć 
i zastosować co p r ę d z e j o d -
d e c h d o k a ż d e g o skurczu. 
B ó l e z a c z ę ł y z mie jsca us tę-
p o w a ć . M i ę d z y j e d n y m skur -
czem a d r u g i m p o d d a w a ł a m 
się uczuc iu d z i w n e j b ł o g o ś c i , 
m i m o , z d r ę t w i e n i a w rękach 
i w n o g a c h . 

Podczas m e g o p i e r w s z e g o 
p o r o d u p r z e r z u c a ł a m us taw i -
czn ie g ł o w ę z j e d n e j s t rony 
na d r u g a , w n a i w n y m p r z e -
ś w i a d c z e n i u , że z ł a g o d z i t o 
t r o c h ę p o t w o r n e b ó l e . 

A k u s z e r k a o z n a j m i ł a m i , że 
d z i e c k o p o w i n n o lada c h w i l e 
p rzy jść na świat . N a t y c h m i a s t 
z j a w i ł się l e k a r z , k t ó r y jesz-
cze raz p o w t ó r z y ł mi na czym 
ma p o l e g a ć m o j a p o m o c p r zy 
p o r o d z i e . Sąs iadka m o j a na 
d r u g i e j sali b y ł a w t y m sa-
m y m s t a d i u m p o r o d u co i ja , 
a l e i ona r ó w n i e ż p r a w d o p o -
d o b n i e n ie c i e r p i a ł a , g d y ż 
cisza b y ł a k o m p l e t n a , co w 
t a k i e j sy tuac j i w y d a w a ł o m i 
się czymś z u p e ł n i e n i e z w y -
k ł y m . 

D z i e c k o t o r o w a ł o s o b i e 
d r o g ę , a ja na tom ias t w d y -
c h a ł a m g ł ę b o k o , z a t r z y m y w a -
ł a m o d d e c h , w y d y c h a ł a m . 
R o b i ł a m t o j uż bez ż a d n e g o 
w y s i ł k u i j akaż t o b y ł a d l a 
m n i e radość , g d y u j r z a ł a m 
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Włoskie laboratoria farmaceutyczne fabrykują intensywnie surowicę — aktywne lekarstwo 
przeciw ukąszeniom jadowitych gadów. W jednym z laboratoriów w Mediolanie, pracownik 
p. Cavagnini podczas pobierania 
jadu ukąszony został przez żmi-
ję. \a zdjęciu : przeprowadza-
nie delikatnego i niebezpieczne-
go zabiegu, który się praktyku-

je na setkach żmij dziennie. 

(Photo Ecl.) 

wo-afrykańskiej przybrał charak-
ter masowy. „The Times" stwier-
dza: „Zasadniczą sprawą w tej 
chwili w Północnej Rodezji i Nya-
sadandzie jest to, że wodzowie ple-
mion występują przeciw federacji... 
Ta właśnie opozycja wodzów da-
je podstawę do twierdzenia, że 
cała ludność tubylcza Afryki jest 
przeciwko federacji". 

Wszelkie wybiegi i podstępy, któ 
rymi posługują się imperialiści, 
nie zdołają przekonać ludów Af-
ryki, że przez federację mogą one 
cokolwiek zyskać. Przeciwnie, od 
momentu zatwierdzenia przez par 
lament brytyjski projektu federa 
cji, Afryka bardziej niż kiedy-
kolwiek utwierdziła się w przeko-
naniu, że krok ten zmierza do za 
pewnienia jeszcze większych zys-
ków monopolom eksploatującym 
bogactwa naturalne Centralnej 
Afryki i do utrwalenia panowania 
systemu kolonialnego. 

W Parlamencie Federalnym na 
ogólną liczbę 35 jego członków, aż 
26 reprezentować ma interesy 200 
tys. Europejczyków, podczas gdy 
przedstawicielami 6 milionów lu 
dności murzyńskiej ma być 3 Mu-
rzynów i 6 Europejczyków, któ-
rych zakres działalności dotyczyć 
będzie spraw tubylców. Co wię-
cej, trzej Murzyni — członkowie 
parlamentu wybrani będą zgodnie 
ze specjalnymi zarządzeniami, któ 
re gwarantować mają ich lojal-
ność wobec kolonialnego reżimu. 

Supermeni angielscy 
Sir Godfrey Huggins — główny 

zwolennik federacji, premier Po-
łudniowej Rodezji, oświadczył na 
konferencji prasowej w Londynie, 
że Murzyni są „nałogowymi pija-
kami" i że tylko „Europejczycy 
zdolni są do tego, by nimi rzą-
dzić". Arystokrata angielski lord 
Teviot uznał za stosowne poprzeć 
imperialistów w Centralnej Afry-
ce przy pomocy argumentu, jakim 
posługiwał się Alfred Rosenberg, 
naczelny „f i lozof" Hitlera. Teviot 
oświadczył w Izbie Lordów, że nie 
należy liczyć się z opinią Murzy-
nów i bezzwłocznie wprowadzić w 
życie projekt federacji, ponieważ 
„proces kostnienia czaszki Murzy 
na jest już zakończony, gdy ma 
on lat 16-cie, a więc będąc zupeł-
nie dojrzałym fizycznie człowie-
kiem posiada stopień rozwoju u-
mysłowego 16-letniego chłopca". 

Tego rodzaju bzdury rozgłasza 
lord Teviot jako „naukowe" po-
glądy w Brytyjskiej Izbie Lordów. 

...i amerykańscy 
Super-imperialiści zza Atlanty-

ku, którzy są również poważnie za 

interesowani grabieżą Afryki, prze 
mawiają tym samym rasistowskim 
językiem. Przykładem może tu 
być „Chicago Daily News" z 18. 
III. 53 r. Wychwalając z całą a-
rogancją właściwą amerykańskim 
kołom finansowym, projekty Sta-
nów Zjednoczonych dotyczące eks 
ploatacji ogromnych bogactw na-
turalnych Afryki dziennik doda-
je : „Lecz wszystkie te zamiary 
komplikują się w sposób pożało-
wania godny przez istnienie wielu 
milionów tubylców, którzy potrzeb 
ni są do pracy w kopalnictwie, 
lecz którzy żądają mniej lub bar-
dziej złośliwie i wojowniczo uzna-
nia ich za pełnoprawnych człon-
ków rasy ludzkiej." 

Ale te czy inne ujadania róż-
nych rasistów nie mogą zmienić 
faktów, że narody Afryki, które 
jak i narody Malajów, Wietna-
mu, Korei — jak wszystkie na-
rody mają prawo do niepodległo-
ści — walczą o realizację tego pra 
wa. 

Ludy Afryki w walce 
przeciwko projektowi 

federacji... 
W Afryce Środkowej walka 

przybiera na sile w obliczu impe-
rialistycznych prześladowań i po-
gróżek; z fazy, w której miała ona 
charakter wystąpień protestują-
cych przeciwko projektowi federa-
cji, przeszła w fazę walki aktyw-
nej, rozpoczętej dwudniowym stra.i 
kiem 30 tysięcy robotników mu-
rzyńskich. 

Nowa faza walki znajduje rów-
nież swój wyraz w zwiększonej 
liczbie antvrasistowskich demon-
stracji Murzynów, występujących 
przeciwko dyskryminacji rasowej. 
Tego rodzaju demonstracje osiąg 
nęly swój cel w Broken Hill — 
centrum wydobycia ołowiu i cyn-
ku, gdzie władze zmuszone były 
znieść dyskryminacyjne zarządze-
nia w urzędach pocztowych, 

W Nyasalandzie jeden z najbar 
dziej znanych tam wodzów — Go-
mani — poparł ludność swego ple 
mienia, która przestała płacić po 
datki i zaniechała współpracy z 
władzami w dziedzinie rolnictwa 
i leśnictwa. 

Groźba zesłania nie zdołała co-
fnąć jego decyzji. I obecnie Go-
mani oczekuje na proces, jako os-

karżony o brak posłuszeństwa wo 
bec władz brytyjskich. 

Przeciwko wyzyskiwaczom 
I ciemięzcom 

Walka przeciw projektowi fede 
racji doprowadziła do znacznego 
wzrostu uświadomienia polityczne 
go ludności. Np. w Południowej 
Rodezji utworzono Ogólnoafrykań 
ską Konwencję, organizację, w któ 
rej skład weszło wiele organiza-
cji, dotychczas nie mających z so 
bą żadnych związków i kontak-
tów. 

Przywódcy Związków Zawodo-
wych byli inicjatorami utworzenia 
tej organizacji, im też udało się 
zorganizować ośrodek Murzyń-
skich Związków Zawodowych, oraz 
Kongres Związków Zawodowych 
Południowej Rodezji — który jest 
pierwszym tego rodzaju kongre-
sem w historii tego kraju. W ma-
ju, na otwarciu nowego ośrodka 
związków zawodowych komitet 
tymczasowy wydał oświadczenie, 
które stwierdza, że celem organi-
zacji jest walka przeciw dyskry-
minacji rasowej i przeciwstawia-
nie się całą mocą wszelkim usta-
wom wymierzonym przeciwko in-
teresom ludności murzyńskiej. 

W Południowej Rodezji murzyn 
skie związki zawodowe nie są uz-
nane oficjalnie. Mogą one wpraw 
dzie powstawać, lecz pracodawcy 
nie są obowiązani do respektowa-
nia umów o pracę, zawartych z 
7. Murzynami. Jedynym obowiąz-
kiem, do którego się poczuwają 
— jest szczucie Murzynów policją 
i psami. 

Rozwój ruchu związkowego nie-
pokoi imperialistów coraz bar-
dziej. Wiedzą bowiem, że nawet 
słaba liczebnie klasa robotnicza 
jeśli jest zorganizowana, stajè się 
siłą kierowniczą, z którą trzeba się 
liczyć. W uciskanych krajach ko-
lonialnych żądania podwyżki płac 
czy poprawy warunków pracy łą-
czą się z walką o zrzucenie z bark 
ludu jarzma imperialistycznego. I 
tak jak w innych, mniej zacofa-
nych gospodarczo krajach świata 
— w Afryce Centralnej wzrosto-
wi świadomości klasy robotniczej 
towarzyszy zaostrzenie się walki 
przeciwko wyzyskiwaczom i cie-
mięzcom ludu. 

T R I Z O N S K I E 
P R O W O K A C J E 

Sto lat 
ł l l K 

lamp;7 naftowej 
a s i e w i c z a 

W bieżącym roku upływa 100 lat od wprowadzenia przez 
Łukasiewicza lampy naftowej która tym razem zwycięsko 
przeszła przez okres prób i sta'a się powszechnym środkiem 
oświetlenia, zanim zosta/a wyparta przez żarówkę elektryczną. 

I g n a c y Ł u k a s i e w i c z u r o d z i ł 
s ię w r. 1 8 2 2 w Z a d u s z n i -
k a c h k o ł o Rzeszowa. W s t ą p i ł 
w p r a w d z i e d o g i m n a z j u m , a l e 
n ie m ó g ł d o k o ń c z y ć n a u k i ze 
w z g l ę d u na w a r u n k i m a t e r i a ł 
ne r o d z i c ó w . W ówczesne j 
G a l i c j i u k o ń c z e n i e cz te rech 
la t n a u k i w g i m n a z j u m d a w a -
ło p r a w o d o o b r a n i a z a w o d u 
ks iędza l u b a p t e k a r z a , uwa-
ż a n o b o w i e m , że z a w o d y te 
n i e w y m a g a j ą z b y t w y s o k i e j 
i n t e l i g e n c j i an i w i e d z y . Ł u -
kas iew icz w s t ę p u j e na p r a k -
t y k ę d o a p t e k i w Rzeszowie . 
Jako p r a k t y k a n t spo t yka się z 
T e o f i l e m W i ś n i o w s k i m , k t ó r y 
w c i ą g a Ł u k a s i e w i c z a d o t a j n e j 
o r g a n i z a c j i n a r o d o w e j . P o wy 
k r y c i u o r g a n i z a c j i p r zez ż a n -
d a r m e r i ę aus t r i acką zos ta je 
skazany na dwa lata w i ę z i e -
nia i p r z e b y w a , ,u k a r m e l i -
t ó w " we L w o w i e d o r o k u 
1 8 4 8 , w k t ó r y m o d z y s k u j e 
wo lność . Da lsze w y k s z t a ł c e n i e 
z a w o d o w e z d o b y w a na k u r -
sach f a r m a c e u t y c z n y c h w K r a 
k o w i e , a n a s t ę p n i e w W i e d -
n i u . g d z i e w r. 1 8 5 2 uzysku -
j e s t o p i e ń mag is t ra f a r m a c j i . 
Z d o b y w s z y p e ł n e k w a l i f i k a c j e 
z a w o d o w e o t r z y m u j e s t ano -
w i sko „ p r o w i z o r a " w a p t e c e 
M i k o l a s c h a we L w o w i e . 

M y ś l z a i n t e r e s o w a n i a się 
z u ż y t k o w a n i e m r o p y n a f t o w e j 
nasuną ł Ł u k a s i e w i c z o w i w r. 
1 8 5 2 „ p r o p i n a t o r " , t j d z i e r 
żawca m o n o p o l o w e g o wyszyn 
k u w ó d e k — S c h r e i n e r z D r o 
h o b y c z a . S c h r e i n e r p r z y g l ą -
d a ł się w i e l o k r o t n i e , j a k c h ł o 
p i zagęszcza l i r o p ę na smar 
d o w o z ó w i z a u w a ż y ł , że na 
p o k r y w i e k o t ł a sk rap la sie 
c iecz , a p o d g r z e w a n a r o p a 
w y d z i e l a o d u r z a j ą c ą w o ń . 
P r z e d s i ę b i o r c z y p r o p i n a t o r 
p r z y w i ó z ł d o Lwowa f l aszkę 
r o p y i z a p r o p o n o w a ł Ł u k a s i e -
w iczow i , . d o b r y i n t e r e s " — 
w y r e k t y f i k o w a n i a z r o p y . . . 
„ o k o w i t y " . Ł u k a s i e w i c z posta 
n o w i ł d o k o n a ć p r ó b z d e s t y -
lac ją r o p y — n ie w c e l u o -
t r z y m a n i a w ó d k i , lecz d l a o -
t r z y m a n i a czys tego p r o d u k t u 
z d a t n e g o d o o ś w i e t l e n i a . P o 
w i e l u p r ó b a c h u d a ł o m u się 

o t r z y m a ć dość czystą na f t ę , 
k tó ra m o g ł a zas tąp ić o l i w ę w 
l a m p a c h d a j ą c jaśn ie jsze świat 
ło . L a m p k a na f t owa d a w a ł a 
j e d n a k ż e d u ż o sadzy . P o l i cz -
nych d o ś w i a d c z e n i a c h d o -
szed ł Ł u k a s i e w i c z d o wn ios -
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0 ZJAWISKACH ZACHODZĄCYCH w ATMOSFERZE 

Ignacy Łukasiewicz 

k u , że p r z y k r e t o z j a w i s k o 
można usunąć p r zez zastoso-
w a n i e c y l i n d r a , k t ó r y z w i ę k -
szając c i ą g p o w i e t r z a p o w o -
d u j e d o k ł a d n i e j s z e s p a l a n i e 
n a f t y . P ierwsza l a m p a Ł u k a -
s iewicza s k ł a d a ł a się z reze r -
w u a r u b l a s z a n e g o , w k t ó r y m 
o s a d z o n y b y ł k n o t o t o c z o n y 
c y l i n d r e m z m i k i . P r z e w a g a 
l a m p y n a f t o w e j n a d o l i w n ą 
b y ł a t a k z n a c z n a , że Ł u k a s i e -
w icz z d e c y d o w a ł się na w p r o 
w a d z e n i e j e j d o p o w s z e c h n e -
o o u ż y t k u . N i e p o s z ł o t o j e d -
nak ł a t w o . P o d ł u g i c h p e r y -
p e t i a c h u d a ł o się wreszc ie Ł u 
kos iew i czow i n a k ł o n i ć z a r z ą d 
j e d n e g o ze szp i ta l i lwowsk ich 
d o zas tosowan ia l a m p y naf -
t o w e j . Z os t rożnośc i i n i e u f n o -
ści d o n o w e g o w y n a l a z k u u -
m ieszczono l a m p y na raz ie 
t y l k o w k o r y t a r z u . W k r ó t c e 
j e d n a k c a ł y szp i ta l ośw ie t la -
ny b y ł l a m p a m i n a f t o w y m i . 
To p i e rwsze p u b l i c z n e w p r o -
w a d z e n i e l a m p y Ł u k a s i e w i -

cza m i a ł o m ie jsce w l i p c u 
1 8 5 3 r. 

S ława n o w e j l a m p y rozsze-
rzy ła się szybko . W r o k u 
1 8 6 0 n a k ł o n i ł Łukas iew i cz 
d y r e k c j ę k o l e i K a r o l a L u d w i -
ka d o zas tosowan ia o ś w i e t l e -
n ia n a f t o w e g o na wszystk ich 
d w o r c a c h . Z a p o t r z e b o w a n i e 
na n a f t ę wz ras ta ło . 

Dla o t r z y m a n i a na f t y b u -
d u j e p ie rwszą d e s t y l a r n i ę we 
wsi U l a s z o w i c e . Ł u k a s i e w i c z 
n ie us ta je w p r a c y n a d u d o s -
k o n a l e n i e m p r o c e s u d e s t y l a -
c j i . K i e d y p ie rwsza d e s t y l a r -
nia s ta ła się pas twą p o ż a r u , 
b u d u j e d r u g ą , w k t ó r e j s to-
suje w łasną m e t o d ę o d b e n z y -
n o w a n i a r o p y i r a f i n o w a n i a 
n a f t y kwasem s i a r k o w y m . 

Ł u k a s i e w i c z d o r a b i a się 
z n a c z n e g o m a j ą t k u , j e d n a k ż e 
n ie c e c h u j e g o d r a p i e ż n a bez 
w z g l ę d n o ś ć k a p i t a l i s t y . P r z e -
c i w n i e , j e g o s tosunek d o - o -
b o t n i k ó w i spo łeczeńs twa w y -
kracza n i e c o d a l e j poza i n d y -
w i d u a l n ą f i l a n t r o p i ę . Jest o n 
f u n d a t o r e m w i e l u szkó ł , mos -
tów i d r ó g w p o w i e c i e k roś -
n i e ń s k i m . N a j w i ę k s z ą j e g o za 
s ługą na t y m p o l u są j e d n a k 
tzw. Kasy B r a c k i e . B y ł y t o 
kasy u b e z p i e c z e n i o w e , d o k t ó 
rych r o b o t n i c y w p ł a c a l i 3 cen 
t y o d k a ż d e g o z a r o b i o n e g o 
g u l d e n a . W raz ie c h o r o b y czy 
w y p a d k u kasa w y p ł a c a ł a r o -
b o t n i k o w i 2 0 c e n t ó w d z i e n -
n ie i dos ta r cza ła p o m o c y l e -
ka rsk i e j o raz lekars tw . W w y -
p a d k u k a l e c t w a u n i e m o ż l i -
w i a j ą c e g o p r a c ę z a p e w n i a ł a 
r o b o t n i k o w i u t r z y m a n i e d o ż y -
w o t n i e , zaś p o 2 0 la tach p r a -
cy e m e r y t u r ę . Kas t a k i c h za -
ł o ż y ł Ł u k a s i e w i c z w p o w i e c i e 
k r o ś n i e ń s k i m o k o ł o t ys iąca . 
P r o c e n t y o d k a p i t a ł u kasy 
p r z e z n a c z o n e b y ł y na k s z t a ł -
c e n i e m ł o d z i e ż y w r zem ios -
ł a c h . 

Łukas iew i cz c ieszy ł się 'v ie l 
'<im u z n a n i e m i p o w a ż a n i e m 
z a r ó w n o u p r z e m y s ł o w c ó w j a k 
i s z e r o k i e g o o g ó ł u . W 2 5 - l e -
c ie swo je j d z i a ł a l n o ś c i o t r z y -
m a ł o d p r z e m y s ł o w c ó w z ł o t y 
m e d a l i k s i ę g ę p a m i ą t k o w ą , 
a r z ą d a u s t r i a c k i u d e k o r o w a ł 
g o o r d e r e m Ż e l a z n e j K o r o -
ny. 

ZEBT lepiej zrozumieć zjawiska elektryczne towarzyszące bu-
rzy musimy zadać sobie pyłanie, jak te zjawiska powstają. 
Proste doświadczenie, które może wykonać każdy, kto ma 

gęste i suche włosy oraz grzebień zrobiony z masy zwanej ebo-
nitem, ułatwi zrozumienie nam tego, co dzieje się w atmosferze 
ziemskiej podczas burzy. Czesząc szybko włosy takim grzebie-
niem widzimy w lustrze, znajdującym się w ciemnym pokoju, 
jak pomiędzy grzebieniem a włosami przeskakują drobne iskier-
ki. Jednocześnie słyszymy często leciutkie trzaski, które towarzy-
szą pojawiającym się iskierkom. 

Przyczyną powstawania iskierek i trzasków we włosach jest 
elektryczność. Przy tak zwanym krótkim spięciu przewodów sieci 
elektrycznej błyska iskra i również daje się słyszeć trzask. 

Iskry elektryczne można otrzy-
mywać w różny sposób. Uczeni 
wynaleźli różne przybory i insta-
lacje, dające elektryczne iskry od 
bardzo małych do ogromnych, 
podobnych do wyładowań atmo-
sferycznych. W wyniku licznych 
doświadczeń i obserwacji stwier-
dzono, że błyskawice są olbrzy-
mimi iskrami elektrycznymi, 
przeskakującymi zarówno między 
chmurami jak od chmur ku zie-
mi. Długość błyskawicy wynosi 
zazwyczaj 2 — 3 kilometry, lecz 
między chmurami zdarzają się 
błyskawice długości, nawet prze-
szło dziesięciu kilometrów. 

Powietrze jest złym przewod-
nikiem elektryczności. Dlatego 
gromadząca się w chmurze elek-
tryczność jest przez pewien czas 

ADENAUER 
W SWOIM 
ŻYWIOLE 

Na polecenie „rządu" bońskie-
go, który w ciągłej obawie przed 
opinią publiczną pragnie od cza-
su do czasu stwarzać pozory 
swej rzekomej niechęci do hit-
leryzmu, przed sądem w Hil-
desheim urządzono nową kome-
dię sądową. Tym razem w roli 
oskarżonego wystąpił b. szef ges-
tapo w tymże Hildesheim — 
Heinrich Huck, zbrodniarz, któ-
ry powinien ponieść jak najcięż-

| szą odpowiedzialność za rozstrze-
lanie w końcu marca 1945 r. o-
siemdziesięciu Włochów. 

Najlepszym dowodem, iż pro-
ces potraktowano jedynie jako 
próbę zamydlenia ludziom oczu, 
jest wyrok. Otóż — zgodnie z 
wnioskiem prokuratora — sąd u-
niewinnił zbrodniarza, nie poda-
jąc nawet motywów skandalicz-
nej decyzji. Motywy jednak tkwią 
w wystąpieniu prokuratora, któ-
ry w swym przemówieniu „oskar 
życielskim" oświadczył przed wy-
rokiem, że : 

„Nie zawsze najgorszymi ludź-
mi byli ci, którzy w roku 1945 w 
dniach upadku Rzeszy spełniali 
swe obowiązki i rozkazy, a takim 
przecież był Heinrich Huck". 

Jak z tego widać, gestapowiec 
Huck — to człowiek nienajgor-
szy. Zabił „tylko" 80 Włochów, 
a mógł przecież (w ramach „obo-
wiązków") zabijać, ile tylko du-
sza zapragnęła. A że wszystkich 
możliwości nie wykorzystał — nie 
nadaje się obecnie na jednego z 
dowódców „armii europejskiej", 
lecz co najwyżej — na dowódcę 
pułku 1... 

izolowana. Stopniowo jednak za-
czyna ona przesączać się przez 
powietrze w kierunku przedmio-
tów o biegunowo różnym ładun-
ku elektrycznym. Jest to jakby 
słaba struga torująca sobie dro-
gę na podobieństwo strumyka. 
Powietrze na drodze tego elek-
trycznego „strumyka" ogrzewa 
się, jego zdolność przewodzenia 
elektryczności wzrasta. Tworzy 
się coś w rodzaju kanału, przez 
który elektryczność płynie z szyb 
kością sięgającą setek kilome-
trów na sekundę. 

Przez ten kanał, przechodzi 
również ładunek, będący prądem 
elektrycznym o olbrzymiej sile. 
Siła prądu błyskawicy sięga za-
zwyczaj kilkudziesięciu tysięcy 
amperów przy napięciu docho-
dzącym do dziesiątków milionów 
wolt. 

Powietrze w kanale, przez któ-
ry przepływa prąd o tak olbrzy-
miej sile, rozżarza się i stąd po-
chodzi zjawisko blasku — błys-
kawica. Tym utorowanym kana-

Przy większych odległościach 
dźwięki słabną tak dalece, że tyl-
ko bardzo niewyraźnie słyszymy 
odgłosy dalekiej burzy. Przy je-
szcze większych odległościach żad 
nych odgłosów już nie słyszymy, 
a także nie widzimy błyskawi-
cy ; zjawisko burzy ukryte jest 
przed nami za wypukłością zie-
mi. Jednak odblaski błyskawic w 
gromadzących się w pobliżu ho-
ryzontu chmurach są widoczne. 
Są to właśnie błyskawice bez 
grzmotu — słabe odblaski dale-
kiej burzy. 

Inz. Ryszard Doński 

W tym samym czasie, gdy 
Syngman Rliee usiłuje (w o-
parciu o protekcję pewnych kół 
amerykańskich) torpedować za 
warcie rozejmu w Korei, trizoń 
ski odpowiednik „krwawego 
starca", pupil tych samych kół, 
„kanclerz" Adenauer, organizu 
je hece antypnkojowe we włas-
nym, tradycyjnym już reper-
tuarze. Reżim boński. nie doli-
zawszy się jeszcze łap po od-
prawie, jakiej cloznal w związ-
ku z nieudanym puczem w *ro4niarzy wojennych. 

w Norymberdze i Werl, w ce-
lu podtrzymania ducha odwetu, 
dwa zjazdy polakożerców i prze 
różnych „wehrwolfów", wysie-
dlonych po wojnie ze Śląska-

Podczas gdy na zjeździe w 
Norymberdze — strefa amery-
kańska — wystąpił z padżegaw 
czym przemówieniem onże, ,jni-
liister" Lukaschek — w strefie 
brytyjskiej w- Werl,. mieście 
sławnym z luksusowego więzie-

mokratiycznym sektorze Berli-r 

na, usiłuje odkuć się w innego 
typu imprezach padżegawczych. 
Oto. w dniu 28 czerwca Ade-
nauer — w porozumieniu ze 
znanym prowokatorem od 
spraw przesiedleńczych „minis-
trem" Lukasclikiem i pod oso-
bistym patronatem, „uduchowią 
nego" vraga polskości, kardy-
nała Fringsa — zorganizował 

WYSTAWA MONET 
I BANKNOTÓW 

NA QUAI CONTI W PARYŻU 

W 
ZWIĄZKU z Międzynarodo-
wym Kongresem Numizma-
tyków (zbieraczy i badaczy 

monet) odbywającym się na Sor-
bonie w Paryżu otwarta została 
Wystawa Numizmatyczna. 

Każdy eksponent został upraw-
niony do wystawienia swych 
zbiorów pod kątem widzenia ja-
kiegoś specjalnego tematu dowol-
nie wybranego, lecz ilustrowane-
go okczami. 

Powiększenia fotograficzne ,po-
zwalają dokładniej obejrzeć szcze 
góły dekoracyjne, właściwości 

łem na przestrzeni małych ułam- symboliczne, a odpowiednie karty 
ków sekundy mogą przechodzić 
jeden za drugim nowe wyładowa-
nia, czasem po kilkadziesiąt, lecz 
zazwyczaj dwa — trzy. Dlatego 
błyskawica migoce i dają się ob-
serwować następujące jeden po 
drugim błyski 

Ogrzane prądem elektrycznym 
powietrze rozszerza się. Ze wzglę-
du na to, że rozszerzanie to od-
bywa się bardzo szybko, powsta-
je huk podobny do wybuchu. Na-
stępującemu po tym kurczeniu 
się powietrza, jakby zatrzaśnięciu 
rozrządzonego środowiska, rów-
nież towarzyszy huk. Dźwięki te 
wskutek odbicia od powierzchni 
ziemi i od chmur przedłużają się, 
co wywołuje grzmoty. Zazwyczaj 
grzmot słyszymy w jakiś czas po 
błyskawicy. Dzieje się tak dlate-
go, że wyładowania elektryczne 
odbywają się w pewnej odległoś-
ci od nas. Blask błyskawicy wi-
dzimy niemal że natychmiast po 
odbywającym się wyładowaniu, 
ponieważ światło rozchodzi się z 
ogromną szybkością około 300.000 
kilometrów na sekundę. Głos na-
tomiast rozprzestrzenia się w po-
wietrzu prawie milion razy wol-
niej od światła. Fala dźwiękowa 
przebywa w ciągu trzech sekund 
zaledwie około jednego kilome-
tra. 

Bywają wyładowania atmosfe-
ryczne bez pioruna. Obserwuje-
my często błyskawice bez grzmo-
tu, zwłaszcza w letnie noce. Są 
to zazwyczaj bardzo odległe od 
nas błyskawice. Piorun można 
na ogół usłyszeć na odległość 
najwyżej 12 do 15 kilometrów. 

ułatwiają orientację w szczegó-
łach dotyczących pochodzenia, 
obrotu i okoliczności w jakich od 
kryte zostały dane monety. 

Gablotki udekorowane są cho-
rągiewkami o barwach narodo-
wych wystawców. 

Nie brak na wystawie monet 
starożytnych. Znajdujemy deka-
grachmę syrakuzańską, liczącą o-
koło 2.500 łat i „młodszy" od 

niej sestercius starorzymski. 
Monety mają też swoją wymo-

wę historyczną. Jakub Stempler, 
mistrz z Zurychu wybił medal ku 
czci chrztu księżniczki francus-
kiej Claude (1548), córki Henryka 
II. Medal przedstawią 20 tarcz, 
wyobrażających 20 kantonów 
związkowych i 13 sojuszniczych. 

Przed oczyma przesuwa się hi-
storia ekonomiczna Holandii, któ-
rej poszczególne stany miały wła 
sne monety, ale których wartość 
była regulowana przez państwo 

Jeden z napisów objaśniają-
cych głosi, że Henryk IV ustalił 
wartość talara na 65 sous, a fran-
ka — na 21. Było to w swoim 
czasie swego rodzaju dewaluacją. 
Dwór niejednokrotnie zresztą u-
ciekał się do podobnych środków 
celem wypompowania pieniędzy 
od luda na cele wojenne lub na 
wydatki osobiste. Zdarzały się 
wypadki fałszowania monet jak 
i bankntoów. I te banknoty zna-
lazły miejsce na Wystawie. 

Jednocześnie z inauguracją Międzynarodowego Kongresu na 
Sorbonie, nastąpiło otwarcie wystawy monet, na której zapre-
zentowane są monety wszystkich państw, biorących udział w 
Kongresie. .Ya zdjęciu: Georges Lefevre prezentuje dwie mo-
nety, wchodzące w skład kolekcji nad której odtworzeniem 
(z drobnych części) pracował przez lal 15. (Photo ADP) 

yrzemawiał sam boński Syng-
man Rliee oraz jego kuzyn -
purpurat, kardynał Frings. Pro 
wokator LukàsChek zachęcał 
odwetowców do rychłego „po-
wrotu" na polskie Ziemie Za-
chodnie, twierdząc, że nieuda-
ny pucz faszystowski w „dniu 
.V" byI tylko „pierwszym kro-
kiem do zjednoczenia utraco-
nych obszarów wschodnich", a 
„kanclerz" pocieszał, swoich siu 
chaczy na zjeździe w Werl per-
spektywą nowego „dnia X". Te 
bezczelne zachęty i pogróżki za-
żartych wrogów pokojowego 
zjednoczenia Niemiec (bo takie 
zjednoczenie — to koniec „rzą-
du bańskiego"'!) tak przypadły 
do gustu kard. Fringsomi, Je i 
on wkroczył na mównicę'i w 
płomiennym apelu wyborczym 
wezwał „wiernych" (neohitle-
rowskich odwetowców !)., by 
„pamiętali o potrzebie poparcia 
polityki chrześcijańskiej, odda-
jąc swój głos w wyborach do 
Bundestagu". 

Zaraz po swym krasomów-

czym występie Adenauer zło-

żył wizytę zbrodniarzom wojen-

nym w Werl. Zbrodniarzom 

których dotychczas jeszcze na-

wet opiekuńcze w'adze anglo-

saskie nie poważyły siobda-

rzyć 100-procentoWą wolnością. 

Lecz oddajmy glos trizońskiej 

agencji DPA, która stwierdza 

oficjalnie, że Adenauer 

„rozmawiał z więźniami w ich 
celach, dodając im otuchy. Za-
pewniał więźniów, że, aby im po-
móc, uczynione będzie wszystko, 
co leży w możliwościach rządu. 
Wśród więźniów, z którymi roz-
mawiał kanclerz związkowy, znaj-
dował się obergefreiter Neitz, ge-
nerał SS Kurt Meyer, zwany 
„PaKzer Meyer" i generał pułkow-
nik — Nikolaus von Falkenhorst" 

Nie wiemy doU'adnië, n kzym 
jeszcze gawędził „kanclerz" z 
pensjonariuszami Werl — o 
swym zapotrzebowańiu 'na wy-
trawnych organizatorów 'bojó-
wek w okresie przedwyborczym 
czy leż o przydatności swych 
rozmówców na wodzów Wehr-
machtu (pod szyldem. ,n mio 
europejska"). Ale wiemy; że 
wysoki komisarz brytyjski Kirk 
patrick udzielając bańskiemu 
fuehrerowi, zezwolenia na wi-
zytę w więzieniu zadał sobie nie 
potrzebny tr,ud : . przecież Ade-
nauer i poza wiezieniem, kuma 

się z hitlerowcami- i zbrodnia-
rzami wojennymi. 

A. P. 



u 
Posiedzenie sprawozdawcze 

Prezydium Polskiego Komitetu Obrony Pokoju 
Rezolucja PKOP -- tekst listu wystanego do Niemieckiej Rady Pokoju 

2 lipca b. r. odbyło się w War-
szawie posiedzenie rozszerzonego 
Plenum Polskiego Komitetu' Ob-
rońców Pokoju, poświęcone spra-
wozdaniu z trzeciej Światowej Ra-
dy Pokoju w Budapeszcie. 

Po sprawozdaniu złożonym przez 
prezesa PKOP, członka Światowej 
Rady Pokoju — I. Iwaszkiewicza, 
•wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której wzięli udział : prof. S. 
Kulczyński, wicemarszałek Sejmu 
PRL, Z. Wasilkowska — wice-
przewodnicząca Ligi Kobiet, D. Ho 
rodyński — redaktor czasopisma 
„Dziś i Jutro", J. Junger — na-
uczyciel z woj. wrocławskiego, A. 
Słonimski — poeta, ks. infułat 
Piskorz i inni liczni mówcy. 

W wystąpieniach swych pod-
kreślali oni niezłomną wolę po-
koju narodu polskiego, jego dąże-
nia do uregulowania wszystkich 
spornych problemów międzynaro 
dowych drogą rokowań i porozu-
mienia. Mówcy piętnowali ostro 
prowokacje Syngman Rhee w Ko-
rei i faszystów Adenauera w Ber-
linie i wskazywali na koniecz-
ność zaostrzenia czujności wobec 
zbrodniczych knowań wrogów po-
koju. Podkreślali, że zamordowa-
nie przez reakcję amerykańską bo-
jowników o pokój — Juliusza 1 
Ethel Rosenberg wywołało głębo-
kie oburzenie całego społeczeń-
stwa polskiego. 

Na zakończenie obrad plenum 
PKOP uchwaliło jednomyślnie re-
zolucję oraz tekst listu do Nie-
mieckiej Rady Pokoju. 

W rezolucji m. in. czytamy: 
Polski Komitet Obrońców Poko 

ju po wysłuchaniu sprawozdania z 
przebiegu obrad sesji Światowej 
Rady Pokoju w Budapeszcie i po 
zapoznaniu się z jej uchwałami wy 
raża swe całkowite poparcie dla 
zadań wytyczonych obrońcom po-
koju w Budapeszcie. 

Polski Komitet Obrońców wita 
z uznaniem zawartą w deklaracji 
Światowej Rady Pokoju zasadę, że 
pokojowe współistnienie różnych 
systemów, oparte na prawie każ-
dego narodu do nieskrępowanego 
wyboru swego sposobu życia, za-
kłada rozwiązanie w drodze ro-
kowań wszystkich sporów i kon-
fliktów międzynarodowych. 

PKOP stwierdza, że sesja buda-
peszteńska Światowej Rady Poko 
ju wykazała dalszy wzrost, konso-
lidację 1 rozszerzenie wpływu świa 
towego ruchu pokoju, że była ona 
wyrazem umacniającego się prze-
konania narodów o możliwości i 
konieczności pokojowego uregulo 
wania rozbieżności międzynarodo-
wych. f 

Stwierdzając olbrzymi wzrost ru 
chu pokoju na całym świecie PK-
OP pragnie zwrócić uwagę na 
fakt, że właśnie dlatego, iż siły a-
gresji stają się coraz bardziej izo 
lowane, nie cofają się one przed 
żadną prowokacją, aby nie dopuś 
cić do odprężenia międzynarodo-
wego. 

Prowokacja lisynmanowska w 
Korei, skierowana na storpedowa-
nie rozejmu i prowokacja faszys-
towska w Berlinie są tego wymo-
wną ilustracją. 

Prowokacja berlińska wykazała 
w szczególności jak wielkie nie-
bezpieczeństwo dla Europy przed-
stawia podział Niemiec i odrodzę 
nie w Niemczech Zachodnich od-
wetowych sil militarystycznych, 
które ciesząc się poparciem reak-
cyjnych kół amerykańskich, dążą 
do rozpętania wojny odwetowej 
przeciwko narodom Europy Wscho 
dniej i Zachodniej. 

Tym większego znaczenia nabie-
ra w chwili obecnej walka o po-
kojowe rozwiązanie problemu nie-
mieckiego na podstawie układu 
poczdamskiego. 

Wyrażając uczucia i wolę całe-
go narodu polskiego, PKOP pięt-
nuje z oburzeniem zbrodnicze ma 
chinacje neohitlerowców z Bonn 
i solidaryzuje się w pełni z patrio 
tami niemieckimi z obu stron Ła-
by, którzy walczą odważnie o Niem 
cy zjednoczone, suwerenne i de-
mokratyczne. 

W związku z tym PKOP wita 
z uznaniem zarządzenie, rządu 
NRD i KC SED, które zmierzają 
do ułatwienia pokojowego zjed-

noczenia Niemiec i stanowią po-
tężny cios dla wrogów pokoju i 
jedności Niemiec. 

PKOP wzywa zarazem wszyst-
kich Polaków, aby w odpowiedzi 
na prowokację berlińską, skiero-
waną również przeciwko narodowi 
polskiemu jeszcze bardziej wzmo-
gli czujność wobec wszelkich ma-
chinacji wrogów pokoju, jeszcze 
mocniej zwarli swe szeregi we F. 
N., aby pogłębiali przyjaźń wie-
czystą z wielkim Zw. Radzieckim 
ostoją naszej niepodległości 1 bez 
pieczeństwa, wzmocnili swe wysił-
ki w walce o pokój i plan 6-letni. 

W liście do Niemieckiej Rady 
Pokoju w Berlinie czytamy m. in. : 

„Drodzy przyjaciele ! 
W chwili gdy w narodach u-

twierdza się przekonanie, że moż-
liwe jest pokojowe uregulowanie 
wszystkich rozbieżności między-
narodowych w chwili gdy wola po 
koju z nieodpartą silą ogarnia na 
rody, byliśmy świadkami nikcze-
mnej prowokacji berlińskiej, zor-
ganizowanej przez te siły reak-
cji i wojny, które starają się nie 

dopuścić do odprężenia między-
narodowego". 

Dzięki zdecydowanej postawie 
sił patriotycznych i pokojowych 
narodu niemieckiego, prowokacja 
zorganizowana przez zachodnio-
niemieckich wrogów pokoju i ich 
amerykańskich protektorów zakoń 
czyła się fiaskiem. 

Wydarzenia berlińskie, które by 
ły zamachem na pokój w Europie 
że szczególną ostrością wskazują 
na naglącą konieczność zjedno-
czenia Niemiec, na konieczność 
pokojowego uregulowania proble-
mu niemieckiego przez cztery mo-
carstwa na podstawie układu 
poczdamskiego. 

Pragniemy zapewnić was, dro-
dzy przyjaciele, że naród polski 
w pełni popiera i solidaryzuje się 
z walką patriotów niemieckich z 
obu stron Łaby przeciwko remi-
litaryzacji i faszyzacji Niemiec 
zachodnich o unieważnienie wo- | 
jennych układów z Bonn 1 Pary-
ża, o zjednoczenie i niepodległo-
ści waszej ojczyzny, o zapewnie-
nie pokoju w Europie". 

„Jesteśmy głęboko przekonani, 
— czytamy w zakończeniu listu 
— że w oparciu o siły pokojowe 
całego świata, naród niemiecki u-
nicestwi wszystkie zbrodnicze pla-
ny bońskich odwetowców i ich a-
merykańskich protektorów i wy-
walczy sobie zjednoczenie, niepo-
dległość, pokój i godne miejsce w 
rodzinie narodów Europy, jako 
równy wśród równych"... 

BUDOWA PODSTAW 
SOCJALIZMU 

(Ciąg dalszy artykułu o osiąg-
nięciach Polski Ludowej) 

Po wykonaniu zadań Planu 
Trzyletniego — Polska Ludowa 
przystąpiła do realizacji dru-
giego z kolei, tym razem 6-let-
niego planu Rozwoju Gospodar-
czego i Budowy Podstaw So-
cjalizmu. 

Wykonanie śmiałych i ambit 
nych zadań tego planu, przy-
niesie w efekcie: wszechstron-
ny rozwój sit wytwórczych 
kraju (Polska stanie się jed-

P O Z N A J P O L S K Ę (4) 

Z D ZI Ë J OW P 0M0 RZ A M AZ 0 WTE C KIE G 0 
Podczas wo jny p o mias-

tach i wsiach, tam wszędzie, 
gdz ie Po lacy by l i w przewa-
dze, wypędzano zb ro j ne za-
ł og i , niszczono zamk i krzy-
żack ie , wspomagano d z i a ł a -
nia wojsk p rzyby ł ych z Po l -
ski. Krzyżacy mścil i się p a -
ląc i niszcząc te miasteczka 
i wsie ; k ra j ca ły został z ru j -

nowany. Po zakończen iu dz ia 
łań wo jennych po łowa pó l u -
prawnych leżała o d ł o g i e m . 
A le w wyn iku wa lk ludność 
polska t r i umfowa ła . C a ł y pas 
z iem wzd łuż Wis ły (gdz ie póź 
n ie j zorgan izowano k i lka p o -
wiatów) i Warmia zostały w ł ą -
czone bezpośredn io w g ran i -
ce Polski i d z i e l i ł y losy p a ń -

Malbork. Widok ogólny zamku. 

Sprawozdanie z konferencji 
historyków polskich 

poświecone dziejom Śląska 
W é Wrocławiu zakończyła 

swe obrady ogólno-polska kon-
ferencja historyków, poświęco-
na dziejom Śląska. 

W obradach udział wzięli li-
czni przedstawiciele nauk his-
torycznych z całej Polski. W 
referatach historycy polscy wy-
kazali bohaterską ' W a l k ę ludu 
śląskiego o zachowanie polskoś 
ci, wykazali ich wielki opór 
przeciw germanizacji pruskich 
zaborców. 

W i e l k i e zainteresowanie 
wzbudził referat posła Edmun-
da Osmańczyka pt. „Śląsk" w 
Polsce Ludowej. 

Mówca wskazał na potężny 
rozwój, który przekształcił dru-
gorzędną kolonię niemieckich i 
międzynarodowych imperialis-
tów w tętniący życiem ośro-
dek przemysłowy Polski Ludo-
wej, w ważne centrum życia 
kulturalnego naszego kraju. 

„Stan zaludnienia na Dol-
n y m Śląsku — stwierdza mów-
ca — przekroczył stan przed-
wojenny. Mamy tu najwyższy 
na świecie przyrost naturalny. 
Zbudowaliśmy 2-krotnie więcej 
szkół średnich niż przed wojną. 
W szkołach zawodowych studiu 
je 8 razy więcej, a na wyż-
szych uczelniach 10 razy wię-
cej młodzieży niż przed wojną 
na tych ziemiach". 

* 
• • 

1-go bm. odbyło się we Wroc-
ławiu zebranie sprawozdawcze 
z zakończonej w tym dniu kon 
ferencji historyków, poświęco-
nej dziejom Śląska. 

Z uwagą wysłuchali Wrocła-
wianie sprawozdanie z przebie-
gu konferencji wygłoszone 
przez jej uczestników i sekre-
tarza Instytutu Historii Pil-
skiej Akademii Nauk prof. dr. 
Kazimierza Popiołka oraz pos-
ła Edmunda Osmańczyka. 

O osiągnięciach w odbudo-
wie i rozbudowie Śląska, o 
swej pracy mówili następnie 
ślązacy, mieszkańcy piastow-
skiej dolno-śląskiej stolicy. 

j,Jesteśmy gospodarzami zie-

mi śląskiej — powiedział m. 
in. przodownik pracy — Jan 
Zając. Będziemy strzec naszych 
fabryk przed wrogiem, czynnie 
stojąc na straży odrzańskiej 
granicy. Bohaterska walka lu-
du śląskiego mobilizuje nas 
do jeszcze lepszej pracy nad 
wykonaniem naszych zadań 
produkcyjnych. 

• ' * « 

Historycy polscy zebrani we 
Wrocławiu na Ogólnopolskiej 
Konferencji Naukowej poświę-
conej dziejom Śląską, w liście 
skierowanym do Niemieckiej 
Akademii Nauk w Berlinie da-
li wyraz swemu oburzeniu z 
powodu niedawnej prowokacji 
faszystowskiej wymierzonej 
przeciwko NRD. 

Przesyłając narodowi nie-
mieckiemu najserdeczniejsze ży 
czenia pełnego zwycięstwa w 
jego walce o zjednoczone, de-
mokratyczne i miłujące ;iokój 
Niemcy, historycy polscy piszą 
w swym liście m. in.: 

„ W obliczu niewątpliwej 
wspólnoty żywotnych intere-
sów obu naszych narodów, hi-
storycy polscy solidaryzują się 
z narodem niemieckim w jak 
najostrzejszym potępieniu pro-
wokacji, jaka miała miejsce o-
statnio w 1 stolicy Niemiec — 
Berlinie. Raz jeszcze przed ca-
łym światem zdemaskowały się 
te siły, które grożą światu woj-
ną, które nie tylko ujarzmiły 
część Niemiec, ale wysuwają 
swoje pogróżki również pod a-
dresem Polski Ludowej i inte-
gralności jej granic. 

W zwycięstwie, jakie odnins-
ły siły niemieckiej demokracji 
nad faszystowskimi prowoka-
cjami, widzi naród polski rę-
kojmię trwalej przyjaźni pol-
sko-niemieckiej, trwałego poko-
ju w Europie, rękojmię, że nie-
daleki już dzień, gdy w rodzi-
nie wolnych narodów stanie ca 
ł y naród niemiecki w zjedno-
czonym, pokojowym, demnkra 
tycznym państwie". 

sfwa po lsk iego przez przeszło 
3 0 0 lat , aż d o rozb iorów Rze 
czypospo l i te j . W dawne j sto-
l icy Zakonu , M a l b o r k u , pow-
stała s iedz iba wo jewódz twa , 
o b e j m u j ą c e g o te ry to r ium t . 
zw. Prus Kró lewskich. Przy 
Krzyżakach pozostał wąski i 
d ł u g i pas ma ło za ludn ionych 
(zwłaszcza na p o ł u d n i u i 
wschodzie) puszcz. I te obsza-
ry j ednak stanowi ły po l i t ycz -
nie zależne o d Polski zakon-
ne lenno, z k tó rego w i e k y 
mistrzowie musiel i sk ładać 
ho łd . Po zawarciu p o k o j u to -
ruńsk iego ( 1 4 6 6 r.) zniszczo-
ny kra j wymaga ł nap ływu no-
wych osadników. Ko lon izac ja 
z N i e m i e c ustała zupe łn ie , a 
p o p ł y n ę ł a tu nowa fa la osad-
nictwa, tym razem wyłącznie 
po lsk iego . Mazurzy p r zyby -
wal i d o Prus Kró lewsk ich, na 
Warm ię , d o Prus Zakonnych 
(po tem Książęcych). Zakon 
m imo klęsk doznanych p o d -
czas dwu wo jen nie porzuc i ł 
myśli o odwec ie , d l a t e g o p o -
wo ła ł na stanowisko w ie l k i e -
go mistrza na jp ie rw księcia 
Fryderyka Saskiego, a po tem 
ks. A lb rech ta Hohenzo l l e rna , 
op ie ra jąc na jego ko l igac jach 
nadz ie je o d b u d o w y p o t ę g i 
Zakonu . 

A lb rech t początkowo dąży ł 
d o odzyskania utraconych 
przez Zakon z iem. Doszło r a -
wet do nowej wo jny z Polską. 
Feuda lowie polscy p rowadz i -
l i j ednak wo jnę z A lb rech tem 
n iechętn ie , całą energ ię zw.-a 
cajac na p o d b o j e z iem wscho 
dn i ch . Sk łonn i więc by l i d o 
ustępstw, a b y mieć wolne rę-
ce na wschodzie. D la teqo też 
przegrana A lb rech ta i .orzei-
ście j ego na lu teran izm (co 
uczyn i łn go ks ięc iem świec-
k im i k ł a d ł o podwa l i ny p o d 
b u d o w ę przyszłe j p o t ę q i p ru -
skiej) . n ie zostało po l i t yczn ie 
wykorzystane. Kwest ię Prus 
za ła tw iono po łow iczn ie , czy-
niąc z tych z iem, nazwanych 
Prusami Książęcymi, księ-
stwo lenne. Przejście A lb rech 
ta na lu teran izm poc iąanę ło 
również za soba przv jęc ie -e-
qo ob rządku przez ludność 
zamieszkującą Prusy Książę-

ce. Fakt t en b y ł w późn ie j -
szych wiekach wykorzystany 
przez german iza torów. 

A lb rech t l i kw idu jąc n i e -
mieck i Zakon naraz i ł się ce -
sarzowi (cesarz skazał go na -
wet zaocznie na śmierć), m u -
siał więc we własnym in te re -
sie zab iegać o przy jaźń P o l -
ski. Za czasów A lb rech ta o -
sadnictwo po lsk ie cieszyło się 
n ie t y l ko to le ranc ją , lecz t a k -
że p e ł n y m poparc iem. Z a l u d -
n ia ły się więc coraz ba rdz ie j 
i t o wy łączn ie e l emen tem po l 
skim p o ł u d n i o w e części k ra -
ju , Do l ina W ie l k i ch Jezior, 
Mazu ry G a r b a t e . Z n i k ł y w 
w ie lu miejscach odwieczne 
puszcze. Koloniśc i polscy d o -
ta r l i aż d o Kró lewca, gdz ie 
powstała cała dz ie ln ica p o l -
ska, nie mówiąc już o osad-
nic twie na W a r m i i czy w wo-
jewódz tw ie malborsk im, k t ó -
re s tanowi ły in tegra lna część 
Polski . 

Osadn i cy n iemieccy spo-
lon izowal i się n iemal z u p e ł -
nie. N a Warm i i i w wo jewódz 
twie ma lborsk im ilość d a w -
nych N i e m c ó w spadła d o zn i -
komego odsetka o g ó ł u lud» 
nos'ci. Sta ło się to p o d w p ł y -
wem ku l tu ry po lsk ie j , k tóra w 
okresie renesansu 'ozwi ja ła 
się żywio łowo. Na uczelniach 
język po lsk i b y ł j ęzyk iem wy -
k ł adowym o b o k łac iny i n ie-
mieck iego . Na W a r m i i pow-
stała uczelnia polska o a m b i -
c jach uniwersyteckich tzw. 
Hoz janum, d o k tó rego przy-
bywal i uczniowie nie t y l ko z 
Prus i od leg ł ych dz ie ln ic Po l -
ski, lecz nawet i z zagranicy. 
Zy t t u w tym czasie i p rze-
p rowadza ł badan ia ast rono-
miczne K o p e r n i k . W ca łym 
k ra ju mnoży ły się l iczne p o l -
skie szkoły para f ia lne . Z in i -
c ja tywy A lb rech ta za łożono 
trzy po lsk ie szkoły o ś redn im 
poz iomie nauczania (w O l -
sztynku, Kró lewcu i E łku) , 
tzw. szkoły książęce. W Ełku 
powstała d rukarn ia po lska. 

A lb rech t śni ł o koron ie po l 
skie j po Zygmunc ie Auguśc ie 
i o taczał się po lsk im i uczo-
nymi . pisarzami i p o l i t y k a m i . 
Często bywał w Kró lewcu M i -
ko ła j Rej , o d w i e d z i ł także 
dwór książęcy Jan Kochanow-
ski. Mowa polska rozbrzmie-
wała w ca łym kra ju . 

W e d ł u g ź róde ł n iemiec-
kich w p o ł u d n i o w e j części 
dz ie ln i cy ludność już w p o -
łowie X V w. sk łada ła h o ł d 
w ie l k im mistrzom po polsku, 
gdyż t o b y ł je j język o jczy-
sty i i nnego nie znała. W sto 
lat późn ie j , za A lb rech ta , p o -
d o b n e stosunki zapanowa ły 
wszędzie. 

Prze z r o 3 .500 rodzin 
cfcopskicłi osiedli f o s5e 

br. na Ziemacłi l u t i . 
W bież. roku na Z iemiach 

Zachodn ich os ied l i ł o się prze 
szło 3 . 5 0 0 rodz in chłopskich 
ze wsi gęsto za ludn ionych i 
odda lonych od ośrodków prze 
mysłowych. W i e l e z tych ro-
dz in znalaz ło pracę w pań-
stwowych gospodarstwach ro l -
nych. Liczne rodz iny os ied l i ł y 
się w spó łdz ie ln iach p r o d u k -
cy jnych l ub o b j ę ł y samodziel 
ne pe łno ro lne gospodarstwa. 
O k . 6 0 0 rodz in małoro lnych 
ch łopów o t rzymało mieszka-
nia, pracę oraz dz ia ł k i ro lne 
w państwowych gospodar -
stwach leśnych. 

Fabrgka maszgn papierniczych w Cieplicach 

ZABYTKOWĄ 
OSADĘ 

ODKRYLI 
UCZNIOWIE 
T A R G Ó W K A 

Uczniowie Szkoły Podstawo-
wej nr 116 na Targówku na-
trafili na ślady osady produk-
cyjnej, położonej na piaskach 
w pobliżu szkoły. 

Uczniowie, członkowie kółka 
historycznego, pod kierunkiem 
nauczyciela ob. Wyrobka prze-
prowadzili doraźną akcję ra-
towniczą zagrożonego terenu 
zabytkowego i tylko dzięki te-
mu to nader ważne dla nauki 
znalezisko nie uległo zniszcze-
niu. 

O odkryciu zawiadomiono na 
tychmiast Wydział Zabytków 
Archeologicznych Zarządu O-
chrony i Konserwacji Zabyt-
ków. Na miejsce odkrycia udał 
się inspektor rzeczoznawca, 
stwierdzając istnienie śladów o-
sddy produkcyjnej. 

Najstarsze zabytki, zalegają-
ce teren osady, pochodzą z IV 
wieku przed naszą erą, naj-
młodsze ze średniowiecza. Jest 
to więc jedna z najstarszych 
osad z terenu Warszawy. 

Ze względu na doniosłość od-
krycia, w najbliższych dniach 
wyruszy w teren archeologicz-
na ekipa badawcza organizowa 
na przez Zarząd Ochrony i Kon 
serwacji Zabytków Minister-
stwa Kultury i Sztuki, celem 
przeprowadzenia systematycz-
nych badań. 

nym z najbardziej uprzemysło-
wionych państw Europy), dal-
szą wydatną poprawę dobro-
bytu materialnego i kultural-
nego ludności, likwidację wie-
lowiekowego zacofania Polski 
oraz zasadniczy postęp na dro-
dze budownictwa socjalistycz-
nego. 

Pierwsze samochody 
rumuńskie 

Nie m a p r a w i e n a é w i e 
c i e f i r m y s a m o c h o d o w e j , 
k t ó r e j w y r o b y b y s ię n i e 
zna laz ły w R u m u n i i . B r a -
k o w a ł o t y l k o s a m o c h o -
d ó w . . . r u m u ń s k i c h , g d y ż 
n i e b y ł o p r z e m y s ł u s a m o -
c h o d o w e g o . 

T e r a z s tan r z e c z y s ię 
z m i e n i ł . 

Dz ięk i p o m o c y t e c h n i -
c z n e j Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e g o i p r a c y p r z y g o t o -
w a w c z e j r ó ż n y c h f a b r y k 
p o w s t a ł dz ia ł s a m o c h o d ó w 
w f a b r y c e i m . 2 3 S i e r p n i a 
p o d k i e r o w n i c t w e m i n ż y -
n i ę r a H a l b a n a . W y p r o d u -
k o w a n o tuta j p i e r w s z ą l o -
k o m o t y w ę d la k o p a l ń , 
p i e r w s z y t r a k t o r o s i le 1 2 0 
H P . e k s k a w a t o r y i i n n e u -
r z ą d z e n i a t e c h n i c z n e . 

O s t a t n i o w y s p e c j a l i z o -
w a ł a s ię f a b r y k a w p r o -
d u k c j i s a m o c h o d ó w i w y -
p u ś c i ł a t rzy t y p y : c i ę ż a -
r ó w k ę o n o ś n o ś c i 15 t o n , 
c i ę ż a r ó w k ę z p r z y c z e p k ą 
d o p r z e w o z u c i ę ż a r u 5 0 
t o n i s a m o c h ó d z d ź w i -
g i e m dla p o d n i e s i e n i a m a -
sy 1 0 - t o n o w e j . 

Dla scharakteryzowania wiel 
kości zadań tego planu poda-
my, że w myśl jego ustaleń w 
latach 1950 — 1955: 

— produkcja przemysłowa w 
Polsce osiągnie poziom 4-krot-
nie, a w przeliczeniu na 1 mie-
szkańca 5-krotnie wyższy od 
poziomu przedwojennego, 

— produkcja rolnictwa (pod 
względem wartości) wzrośnie o 
50 proc. i będzie w 1955 roku o 
29 proc., a w przeliczeniu na 
1 mieszkańca o 61 proc. wyż-
sza od przedwojennej, 

— dochód narodowy wzroś-
nie o 112 proc., 

— inwestycje planowe w o-
statnim roku planu będą na 
głowę ludności 8 razy większe 
niż przed wojną, a 3 razy więk 
sze niż w 1949 roku. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że wy 
konanie tak olbrzymich zadań, 
przerastałoby siły narodu pol-
skiego, gdyby nie znajdował on 
mocnego oparcia w sojuszu i 
przyjaźni z potężnym Związ-
kiem Radzieckim. 

ZSRR od pierwszej chwili 
powstania państwa ludowego 
przychodzi Polsce z braterską, 
wszechstronną pomocą, która 
wyraża się w dostawach niez-
będnych surowców i dóbr in-
westycyjnych, w udzielaniu kre 
dytów na bardzo dogodnych 
warunkach, w bezpośredniej 
pomocy technicznej przy reali-
zacji wielkich inwestycji. • 

• 
Nowy układ sił 

wytwórciych 

Trzy pierwsze lata realizacji 
Planu 6-letniego uwieńczone zo 
stały pełnym sukcesem. Prze-
widziane na ten okres zadania 
polskie masy pracujące wyko-
nały z nadwyżką. 

Polska, z zacofanego kraju 
rolniczego o bardzo niskim do-
chodzie narodowym przekształ-
ca się w pełen dynamiki roz-
wojowej kraj przemysłowo-
rolniczy. 

U podstaw tych przeobrażeń 
leży niezwykle szybko postę-
pująca industrializacja kraju. 

Uprzemysłowienie kraju two 
rzy pomyślne warunki dla roz 
woju wszystkich dziedzin gos-
podarki, w szczególności rol-
nictwa, które nieustannie zwięk 

sza swoją produkcję, rozszerza 
powierzchnię upraw, podnosi 
wydajndść plonów, rozwija gos 
podarkę hodowlaną. 

Przede wszystkim jednak w 
rolnictwie polskim dokonują 
się zasadnicze zmiany jakoś-
ciowe polegające na: 

— szybkim wzroście i umac-
nianiu socjalistycznych form 
(państwowych gospodarstw roi 
nych oraz rolniczych spółdziel-
ni produkcyjnych, których licz 
ba przekracza już 7100 przy 
obszarze ziemi uprawnej po-
nad 1,5 min. ha), 

— nieustannym podnoszeniu 
się techniki produkcji rolnej, 
w ścisłym związku z jej me-
chanizacją, 

— w postępach elektryfikacji 
wsi (średnic 1000 gromad rocz 
nie), 

— w stosowaniu najnow-
szych metod agrotechniki i a-
grobiologii, 

— pogłębianiu i rozszerzaniu 
pomocy państwowych ośrod-
ków maszynowych, kredytów 
państwowych i innych ulg na 
rzecz indywidualnych gospo-
darstw chłopskich. 

Wzrost sił wytwórczych — 
co znajduje dobitny wyraz we 
wskaźnikach dochodu narodo-
wego (rok 1938 — 100, rok 1949 
— 125, rok 1952 — 200) — w 
nowym układzie sił wytwór-
czych, w rozmieszczeniu prze-
mysłu, w ukształtowaniu sie-
ci komunikacyjnej. 

Wielkie, na szeroką skalę za-
krojone inwestycje zmieniają 
gruntownie oblicze Polski. O-

- bok istniejących dotychczas o-
kręgów przemysłowych (gór-
nośląskiego, dolnośląskiego i 
łódzkiego) powstają nowe: kra-
kowski, warszawski, często-
chowski, kujawski, kielecki. 
Następuje rozbudowa połączeń 
komunikacyjnych (lądowych, 
transportu wodnego i powie-
trznego); powstają nowe mias-
ta jak np. Nowa Huta, Nowe 
Tychy, powstają nowe osiedla 
i dzielnice mieszkaniowe; na 
oczach rośnie wielka Warsza-
wa, w 80 proc. zniszczona przez 
okupanta hitlerowskiego, a dziś 
już licząca ponad 800 tys. mie-
szkańców. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Przemysł samochodowy w Czechosłowacji 

Pierwsze samochody produkcji rumuńskiej fabryki im. 29 

Sierpnia w Bukareszcie 

Nowy samochód „Skoda 1.200" jest cięższy i obszerniejszy niż 
poprzednie 

Ponad 3.600 mieszkań przyłączono 
w Warszawie do sieci gazowej 

w ciągu pięciu miesiecy br. 
W wyniku przeprowadzonych 

przez Gazownię Warszawską 
prac w zakresie odbudowy zni-
szczonych i budowy nowych 
odcinków sieci gazowej na te-
renie stolicy, w okresie od 1 
stycznia br. do końca maja br. 
do Sieci gazowej podłączonych 
zostało w Warszawie ponad 
3.600 mieszkań. 

Obecnie prowadzone są robo-
ty przy odbudowie magistrali 
przesyłowej na odcinku od Wy-
twórni Gazu do ul. Okopowej. 
Linia ta zasili i poprawi ciś-
nienie gazu w dzielnicy Mura-
nów, jak również odciąży ma-
gistrale zasilające Pragę i Śród 
mieście, przez co zwiększona 

Prace badawcze nad przeobrażeniem polskich 
rzek prowadzi Instytut Budownictwa Wodnego 

Polskiej Akademii Nauk w Gdańsku 
Donios łe , zakro jone na 

szeroką skalę, prace badaw-
cze nad przeobrażen iem przy 
rody polskich rzek — na-
kreślone p rog ramem Frontu 
N a r o d o w e g o — prowadzi 
Instytut Budownic twa W o d n e 
go Polskie j A k a d e m i i N a u k . 
mieszczący się na te ren ie Po-
l i techn ik i Gdańsk ie j . 

W o lb rzymie j sali l abora-
t o r y j ne j Instytutu mieści się 
dużych rozmiarów mode l b ie -
gu Wis ły oraz wie le urządzeń 
badawczych. Ko lek tyw nau-
kowców nakreśla tu porywa-
jące p lany przeobrażenia 
przyrody dorzecza Wis ły , pla 
ny u jarzmienia i maksymal-
nego wykorzystania je j ogrom 
nych zasobów wodnych. 

Uczynić Wis łę ootężną ar-
terią komun ikacy jną , a War -
szawę por tem dla średniego 
tonażu statków morskich, z l ik 
widować groźbę powodz i , u -

żyźnić 1 5 0 tys. ha równin 
nadwiślańskich oraz stworzyć 
system o lb rzymich hyd roe lek -
t rowni d la real izacj i p lanu b u 
downictwa w kra ju — oto t y l -
ko część zagadn ień , nad k tó -
rymi pracu je Instytut. 

Pracownicy Instytutu prze-
prowadz i l i m. in. badania u-
szczelniania pod łoża karpac-
k iego zb io rn ika wody na Du-
najcu ko ło Czorsztyna. Pra-
ce te związane są z budową 
z b i o r n i k i modnego ko ło Czor 
sztyna i mają na celu zapo-
b ieżenie g roźb ie powodz i w 
do l i n ie Dunajca. 

Wiążąc zagadn ien ie roz-
mieszczenia przemysłu z p o -
t rzebami energetycznymi , zes 
pó ł energetyczny dokona ł 
naukowego p rzeg lądu stanu 
l o s p o d a r k i wodne j w Polsce 
oraz opracowuje nowe p lany 
jej rozwoju z uwzg lędn ien iem 
pot rzeb ro ln ictwa, zaopatrze-

nia w wodę wie lk ich skupisk 
ludności i ośrodków przemys-
łowych. 

O b e c n i e d la skutecznie j -
szego przeprowadzenia ba -
dań związanych z maksymal-
nym wykorzystaniem Wis ły , 
pracownicy naukowi Instytu-
tu Budownic twa W o d n e g o 
Polskie j A k a d e m i i N a u k o -
pracowal i p ro jek t mode lu Wis 
ły o k i l kuk i lomet rowe j d ł u g o - ' 
ści. Przyczyni się on poważ-
nie do skuteczniejszego prze-
prowadzenia dalszych prac 
badawczych w tym zakresie. 

Dz ięk i pracy Instytutu wiel 
k ie p lany ujarzmienia Wis ły I 
wprzęgnięc ia je j d o budow-
nictwa socjal izmu w Polsce 
opracowane przez naukow-
ców polskich, zostaną przeka-
zane inżynierom i techn ikom 
jako wytyczne do dalszych ba 
dań i robó t wstępnych w te -
renie. 

zostanie ciśnienie w tycH dziel-
nicach. W chwili obecnej pra-
ce te wykonane są już w oko-
ło 60 proc. 

Trwa również budowa odcin-
ka sieci od Wytwórni Gazu w 
kierunku południowym. Uru-
chomienie tej linii znacznie po-
prawi odbiór gazu na Ochocie 
i Mokotowie i pozwoli na pod-
łączenie do sieci wielu nowych 
budynków mieszkalnych w 
tych dzielnicach. Prowadzona 
jest również budowa odcinków 
sieci od głównej magistrali do 
nowobudujących się robotni-
czych osiedli mieszkaniowych, 
jak Mirów, Muranów, Ochota, 
Grochów i Praga. 

Do brygad wyróżniających 
si^ przy budowie i rozbudowie 
warszawskiej sieci gazowej na-
leży brygada Samodzielnego 
Oddziału Wykonawstwa Inwe-
stycyjnego — Stanisława Ono-
piaka, wyrabiająca średnio 233 
proc. normy. 

GOSPODARKA LEŚNA 
W RUMUNI I 

W Rumunii lasy zajmują 
czwartą część całego obszaru kra 
ju i stanowią jedno z podstawo-
wych jego bogactw. 

W ciągu ostatnich czterech lat 
w Rumunii oddano do użytku 5 
tartaków, zakłady fornierskie i 
inne zakłady przemysłu drzew-
nego. W roku bieżącym zaplano-
wano prace przygotowawcze nad 
budową kilku nowych zakładów 
celulozowo-papierniczych. 

PRODUKCJA 
SZTUCZNEGO KORKA 
W Czechosłowacji przystąpiono 

do produkcji korka syntetyczne-
go na zasadzie wynalazku tech-
ników czechosłowackich Adamów 
skiego i Kartana. 

Czechosłowacki korek syntety-
czny jest pod wieloma względa-
mi lepszy od naturalnego, spro-
wadzanego zza granicy. Zastoso-
wanie tego wynalazku pozwoli 
gospodarce czechosłowackiej za-
oszczędzić już w bieżącym roku 
poważne sumy. 



i m i Pierwszy : Belg Van Geneugden Tour de France WIOCH ISOTTI ZWYCIĘŻA W NANTES5 etat>: 

WALKOWIAK ORAZ BOBER NA 15 MIEJSCU 3 ETAP W ILUSTRACJACH 

Q. B1DWELL 

Football po aiigiekkn 
(Dokończenie) 

Z a w o d y polegały na ko-
paniu czegoś w rodzaju skórza 
nego pęcherza i przerzucenia go 
na teren sąsiadów. Ale dopiero w 
r. 1863 ustalono „Reguły gry w 
piłkę nożną Stowarzyszenia An-
gielskiego", które ustaliły przepi-
sy w formie mniej więcej dzisiej-
szej. Przez pewien czas drużyny 
amatorskie i zawodowe trzymały 
się na jednym poziomie. Dopiero 
na początku naszego stulecia pił 
karstwo angielskie opanowali za-
wodowcy i handlarze. 

Istnieje nadal w całym kraju 
szereg małych prowincjonalnych 
klubów sportowych, które prawie 

bez wyjątku walczą z trudnością 
mi natury finansowej i zależą od 
różnych zapomóg i datków. One 
to utrzymują w Anglii tradycje 
prawdziwego sportu, takiego, jak 
w Polsce. Nie mając nic wspólne-
go z rozreklamowaną areną wyczy 
nów zawodowców. 

Nie ulega wątpliwości, że bry-
tyjska publiczność równie chętnie 
przychodziłaby na mecze amator-
skie, jak na występy zawodowców, 
gdyby je rozgrywano na tych sa-
mych pięknych stadionach. Obec-
nie mecze amatorskie tylko wyjąt 
kowo grane są na wielkich sta-
dionach. Tyle samo widzów przy 
szlo na amatorski Cup Final jak 

i na Cup Final zawodowców, w 
tym roku w Londynie, a 85 tys. wi-
dzów oglądało ostatecznie rozgryw 
ki drużyn szkolnych. Ale to nie-
zbyt odpowiada kapitalistom, kie 
rującym życiem sportowym, bo na 
amatorskich zawodach nie mogą 
zarabiać. Pozostaje nam tylko 
przypomnieć, co kobieta ze slum-
sów londyńskich powiedziała w ów 
piątkowy wieczór urzędnikowi, któ 
ry zbiera, czynsze: 

— Zmienimy to jeszcze nim 
Johnny dorośnie : gdy robotnicy 
będą mieli słowo do powiedzenia 
w naszej poczciwej, starej Anglii. 

Przekład Anny Bidwell 

Jlącifi 
^ P U B L I Q U E F R A N Ç A I S E 

NAJDAWNIEJSZE PISMO SŁOWIAŃSKIE 
R E P U B L I Q U E F R A N Ç A I S E 

3 E P u 8 L i Q U E F R A N Ç A I S 

REPUBLIQUE FRANÇAIS? 

POCHODZENIE pisma słowianikicgo jest przedmiotem zaintere-
sowania wielu filologów, lingwistów, stanowi przedmiot rozwa-
żań wielu prae naukowych. Mimo to, wobec bardzo nielicz-

nych i przypadkowych źródeł, zagadnienie to dotychczas nie do-
czekało się ogólnie przyjętego rozwiązania. 
Jednym z najpoważniejszych 

przedmiotów sporu jest pytanie, 
który z dwóch najdawniejszych 
alfabetów — cyrylica czy glago-
lica — ułożony został przez św. 
Cyryla, Odpowiedź na to pytanie 
stanowiła dotychczas zarazem od 
powiedź na pytanie, który z tych 
alfabetów jest starszy, Cyryl u-
chodzil bowiem za twórcę naj-
starszego pisma słowiańskiego. 

Nauka burżuazyjna przypisywa-
ła powstanie pisma słowiańskiego 
wpływom chrześcijaństwa i u-
ważala je za wynik jednorazowe-
go aktu, tj. ułożenia przez Cyryla. 
Z chrystianizacją Słowian uczeni 
burżuazyjni łączą nieraz nie tylko 
początki piśmiennitewa, ale w o-
góle początki kultury słowiańskiej. 
Falszywość tych twierdzeń ucze-
ni narodów słowiańskich niejed-
nokrotnie wykazywali. 

Właściwie rozwiązanie proble-
mu najstarszego pisma Słowian 
wymaga uwzględnienia ekono-
micznych i politycznych zmian w 
społeczeństwie starosłowiańskim i 
wynikającej z tych zmian potrze-
by porozumiewania się na piśmie. 
Odnośnie Rusi akademik B. D. 
Greków uważa, iż potrzeba pisma 
powstała na długo przed przyję-
ciem chrześcijaństwa i że chrześ-
cijaństwo było nie przyczyną, lecz 
jedynie jednym z czynników pod-
kreślających tę potrzebę i przy-
śpieszających udoskonalenie alfa-
betu słowiańskiego. 

Niedawno nakładem Bułgar-
skiej Akademii Nauk wydana zo-
stała w Sofii praca prof. Emila 
Georgiewa pt. „Piśmiennictwo 
slowiańskieo przed Cyrylem i Me-
todym". Autor wysuwa nową i 
dość przekonyjącą hipotezę doty-
czącą początków pisma starosło-
wiańskiego. Na poparcie swych 

Francuskie Ministerstwo Poczt i 
Telegrafu wypuściło w obieg z 
dniem 10 lipca b. r. sześć nowych 
znaczków pocztowych, przedsta-
wiająccyh znane osobistości z o-
kresa od XII do XX wieku. Od 
lewej do prawej: Olivier de Sar-
ics stworzył podwaliny francus-
kiej agronomii. Saint Bernard —-
jeden z wielkich bojowników o 
chrześcijaństwo w wiekach śred-
nich. Michclet — historyk fran-
cuski, autor licznych dzieł o his-
torii Francji i Rewolucji Francu-
skiej i wielu innych prac nauko-
wych. P. Rameau — kompozytor 
ftancuski. Lyautey — mianowany 
marszałkiem Francji w roku 1921. 
Monge — matematyk francuski, 
założyciel Politechniki Francus-
kiej. (Photo Ass. Press)' 

twierdzeń prof. Georgiew przyta-
cza szereg nowych źródeł wraz 
z najnowszymi danymi epigraficz-
nymi. 

Z wywodów autora wynika, że 
najstarszym alfabetem słowiań-
skim nie jest alfabet ułożony 
przez Cyryla, lecz dawniejszy od 
niego alfabet powstały jako re-
zultat stopniowego przyjmowania 
przez Słowian pisma greckiego. 
Cyryl stworzył nie ten alfabet, 
który nazywamy dzisiaj cyrylicą, 
lecz tzw. glagolicę, będącą sto-
sunkowo późnym etapem rozwoju 
pisma słowiańskiego. Natomiast 
cyrylica istniała już na długo 
przed Cyrylem i jej powstanie 
wiąże się z określonymi zjawiska-
mi w spoleczno-ekonomicznym roz 
woju społeczeństwa słowiańskie-
go. 

Pierwszy ze znanych nam eta-
pów — to używanie pewnych zna-
ków. nacięć itp. Etap ten odpo-
wiada okresowi klasowego roz-
warstwienia społeczeństwa sło-
wiańskiego, co poprzedziło okres 
tworzenia się państw słowiań-
skich. 

Wraz z pojawieniem się pierw-
szych słowiańskich organizacji 
państwowych i z wprowadzeniem 
systemu feudalnego nastąpiło 
przyjmowanie greckich i rzym-
skich liter. Pismo łacińskie przy-
jęli Chorwaci, Słoweńcy, Czesi, 
Polacy ; z pisma greckiego pow-
stała wschodnio-slowiańska cyry-
lica. 

Później Cyryl i Metody, w zwią 
ku z dążeniem Słowian do kultu-
ralnego i plemiennego wyodręb-
nienia się i przeciwstawienia 
germanizacji, stworzyli nowe pis-
mo — glagolicę. W znacznym stop 
niu jako wynik działalności Cyry-
la i Metodego i ich uczniów na-
stąpił nowy okres rozwoju pisma 
słowiańskiego, okres rozkwitu — 
w końcu IX i na.początku X wie-
ku — literatury i kultury w Buł-
garii i innych krajach. 

Piśmiennictwo powstawało jako 
wyraz potrzeb nowych klas spo-
łecznych. Niewątpliwie wielkie 
znaczenie dla jego rozwoju miały 
wzrastające potrzeby klasy posia-
dającej — feudalów. Przyczyną 
tego rozwoju były potrzeby zarzą 
du państwowego i obrotu handlo-
wego. 

Skomplikowane i różnorodne 
ekonomiczne, polityczne i kultu-
ralne stosunki istniejące pomiędzy 
Słowianami i Bizancjum sprawia 
ly, że Bułgarzy musieli mieć dość 
uporządkowane pismo na długo 
przed przyjęciem chrześcijaństwa. 
Okolicznności te sprzyjały przy-

przyswojeniu alfabetu greckiego. 
Slowianizacja tego alfabetu nie 
nastąpiła od razu, lecz odbywała 
się stopniowo i ostateczny swój 
wyraz znalazła w formie cyrylicy. 

To był jeden ze sposobów o-
trzymania przez Słowian alfabe-
tu. Drugą drogą było jednorazo-
we, ułożenie glagolicy przez Cyry-
la. Ten alfabet nosi wszelkie ce-
chy jednostkowej inspiracji. Zna-
ki jego odznaczają się skompliko 
waniem i sztucznością graficzną, 
która jest właściwa alfabetom 
„wynalezionym". Natomiast star-
sza cyrylica posiada znamiona do 
wodzące jej stopniowego powsta-
wania z pisma greckiego w ana-
logiczny sposób, jak to ostatnie 
powstało z pisma fenickiego, jak 
pismo łacińskie z pisma grecko-
etruskiego, jak z łaciny powsta-
ły z kolei alfabety francuski, nie 
miecki, czeski, polski i inne. 

Praca prof. Georgiewa, podob-
nie jak szereg prac innych auto-
rów udawadnia tezę, że pismo sło-
wiańskie jest rezultatem samo-
dzielnej twórczości graficznej na-
rodu, przystosowującego i zmienia 
jącego pismo stosownie do po-
trzeb swojego języka. 

W i e c h 

KRÓLEWSKIE OPOWIEŚCI PANA PIECYKA 
«ZEGM0NT z W-Zn 

Dzisiaj, panie szanowny, trze-
ba coś nie coś pobarłożyć na 
konto króla Zegmonta, tego co 
do Powstania na N o w e m Zjeź-
dzie stojał, a dzisiaj w Narodo-
wym Muzeum czeka, aż m u ka-
mieniarze w Warszawie n o w y 
•slup wyszykują , na u l i cy W — 
Z udławią i t ramwaje pod nim 
przepuszczą... 

Zaznaczę, że po Batorem, któ-
ren był kawał kozaka i grzał 
się z kiern popadło, nastał ten 
właśnie Zcgmont z Nowego 
Zjazdu a obecnie z WuZetu. . 

Tak miedzy n a m y m ó w i ą c , 
można by m u letko przygadać, 
że bardzo się prze jmował lem. 
czy ewangel iki wtrajają mięso 
w piątek, czy też m a r n o w a n e g o 
śledzia. 

Rybną centralę założył, trzy-
sta potraw z dorsza obmyśli ł , 

faszerowanego szczupaka po ży-
dowsku wynalaz ł tylko dlatego 
żeby ich do postu namówić , a 
oni nie i nie. 

I nie oto m u się rozchodziło, 
żeby rąbanki w Polsce nie za-
brakło, tylko żeby się ewange-
liki po piekle nie poniewierali . 

J ływszy na jego miejscu po-
wiedziałbym sobie, niech rąbią 
wieprzowinę, cholera mnie do 
tego, mnie diabli nie będą ogo-
nairiy po mordzie leli. ly lko ich. 
Ale król nie chciał się zgodzić 
laki uparty charakter człowie-
ka. 

W ogólności umiał się lu-
dziom narazić. Zwłaszcza Kra-
kowiaki mocno go nic lubieją 
do dziś dnia. Rozchodzi się jem 
o to, że stolicę z K r a k o w a do 
W a r s z a w y przeprowadził . 

Jednego razu kazał zalado-

J t w t y t i f i t y m a a e i z i f U ô Â i e 

Matka łabędzia karmi swoje małe wodorostami, które dopiero co wyciągnęła z głębi jeziora na 
powierzchnię wody (Foto: Universal). 

wać na plat formę tron i trochę 
rzeczy, koronę w walizkie, ber-
ło pod pachę i w io do Warsza-
wy . Dziwić się znowuż zanadto 
chłopinie nie można, bo K r a k ó w 
owszem, niczego sobie miaste-
czko,-nie można powiedzieć, ale 
za bardzo wzruszające. 

W Warszawie ruch, krzyk, 
rozgardiasz, lalasz pan jak kot 
z pęcherzem. A przeprowadzi 
się pan do K r a k o w a , z mie jsca 
jest inaczej. Pierwszego dnia 
wylatasz pan na ulice w a r s z a w 
skiein krokiem i z mie jsca pan 
obcinasz, zwalniasz pan. Zaczy-
nasz pan sobie mimowoln ie , 
jak wszyscy langsam — poma-
lulku spacerować. Przestaje się 
pan śpieszyć. 

Oglądasz pan narodowe pa-
miątki , kościoły i temuż podob-
nież. Tu pan wpadniesz na nie-
szpory, tu znowuż odwiedzisz 
nieboszczyków polskich król i . 
Chodżisz pan, chodzisz, zwie-
dzasz pan te wszystkie g robow-
ce, tak się panu powolutku przy 
jemnie na duszy robi, płakać 
się chce, wsiadasz pan w m a ł y 
„dz iec inny" t r a m w a j i na cmen 
larz pan zapychasz, płac- dla 
siebie i dla całej rodziny obej-
rzyć. Takie wzruszające mias-
to. 

Za króla Zegmonta lak samo 
było. Zabawić się nie by ło 
gdzie. Same kościoły. Kró l by ł 
facetem nabożnem, ale któren 
w y t r z y m a k r u g o m na nieszpo-
rach siedzieć. 

A w Warszawie rzecz druga 
— Fukier przyzwoite knajpę na 
Starówce prowadził , a także sa-
m o na Saskiej Kępie „Pod Dę-
bem" i na Bielanach u Bochen-
ka w gaz można było uderzyć, 
m a się rozumieć, bez nadużycia, 
po kró lewsku. 

Totyż, nic dziwnego, że król 
te przeprowadzkie uskutecznił, 
ale K r a k o w i a k i stale i wc iąż 
na niego pyskują . 
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REPUBLIQUE FRANÇAISE 

W k l a s y f i k a c j i o g ó l n e j n ie 
zasz ło w i e l e z m i a n . R. H a s -
s e n f o r d e r n a d a l z a c h o w u j e 
„ ż ó ł t ą k o s z u l k ę " , k tó rą z r e -
sztą z a c i e k l e b r o n i . Schaer 
n a d a l z a j m u j e d r u g i e m ie jsce 
a W a g t m a n s t r zec ie . W a l k o -
w iak u t r z y m a ł się n a d a l na 3 5 
m ie jscu , a B o b e r p r z y s u n ą ł się 
d o czo ła o dwa mie jsca z a j -
mu jąc 4 7 . 

LEKKOATLETYKA 
NOWY REKORD NA 1.500 m. 

USTANOWIŁ CHROMIK 
W DNIU OTWARCIA 
III AKADEMICKICH 

MISTRZOSTW POLSKI 
Punktem kulminacyjnym pier-

wszego dnia mistrzostw był bieg 
na 1.500 m„ w którym — obok 
trójki lekkoatletów NRD, Her-
manna Donatha i Harensteina — 
startowali najlepsi -polscy długo-
dystansowcy. 

Wśród huraganowych oklasków 
Chromik przerwał pierwszy taś-
mę w nowym rekordowym czasie 
3:50.4, który jest nowym rekor-
dem Polski; 2) Lewandowski 
3:51,6 (czas również lepszy od sta-
rego rekordu Polski). 

16 01 m. W PCHNIĘCIU KULĄ 
UZYSKAŁ PRYWER 

W dniu 30 czerwca na stadio-
nie Włókniarza w Lodzi Prywa 
uzyskał dobry wynik w rzucie ku-
la- . 

Dwa pierwsze jego rzuty wylą-
dowały na granicy 16 m. Trzecim 
uzystoł 16.01 m. co jest rekordem 

okręgowym Łodzi i stanowi naj-
lepszy w tym roku polski wynik 
w tej konkurencji. 

PŁYWANIE 
NOWE REKORDY 

W PŁYWANIU 
Podczas indywidualnych mi-

strzostw pływackich w Poznaniu, 
Sawiński startując w konkurencji 
1.500 m. zapowiedział pobicie re-
kordów Polski na dystansach : 
3000 i 5000 metrów. Próba powio 
dła się całkowicie. 

Po przepłynięciu 2.500 m. było 
już wiadomo, że rekord na 3.000 
m. zostanie pobity, nie przypusz-
czano jednak, że Sawiński obni-
ży go o minutę. Tymczasem mło-
dy pływak na ostatnich 400 me-
trach wzmocnił tempo i w re-
zultacie osiągnął czas 51,30,5 
inin. Dawny rekord 52,27,5 na-
leżał do Kratochwila z warszaw 
skiego AZS i ustanowiony zos-
tał w roku 1030. 

Jeszcze większy sukces odniósł 
Sawiński w próbie pobicia re-
kordu Polski na 5000 m. Osiąg-
nął on bowiem czas 1.28.24,8 
godz., lepszy o 10 minut od daw 

nego rekordu, który ustanowio-
ny został w roku 1929 przez za-
wodnika warszawskiej Polonii 
Jurkowskiego i w y n o s z ą c y 
1.38.42,6. 

Puliczność zgotowała młode-
mu rekordziście niebywałą owa-
cję. 

KOLARSTWO 
C.S.R. — POLSKA 35:19 

NA TORZE KOLARSKIM 
W SZCZECINIE 

Dwukrotnie odkładane zawody 
kolarskie pomiędzy drużynami 
Polski i CSR odbyły się wreszcie 
ostatnio przy sprzyjającej pogo-
dzie gromadząc około 12.000 wi-
dzów. Publiczność nie przeżywa-
ła jednak spodziewanych emocji 
mając tylko okazję podziwiać dos 
konale przygotowanych Czechów, 
którzy przewyższali Polaków pod 
każdym względem i z wyjątkiem 
jednego, wygrali wszystkie pozo-
stałe biegi. 

Czesi imponowali przede wszy-
stkim świetnym finiszem oraz do 
skonałą taktyką, wygrywając to 
spotkanie stosunkiem 35 do 19. 

Jak wiadomo wszystkim czytelnikom Bober zwyciężył w trzecim 
etapie wyścigu dokoła Francji. Niejedni kolarze jednak próbowali 
ucieczki. Na zdjęciu na górze widzimy R. Hassenfordera, R. WAL-
KOW1AKA, Suykerbuyck, 11. Paret, próbujących wypadu na północ-
nym bruku. (Foto Ass. Press). — Zwyciężył jednak młody, entu-
zjastycznie witany przez publiczność Stanisław BOBER (zdjęcie w 
środku), którego widzimy przejeżdżającego przez ulice Lille. (Foto 
Ass Press). Na mecie w Lille młody zwycięzca etapu (po środku) 
w towarzystwie A. Rolland cieszy się z odniesionego zwycięstwa 

(zdjęcie na dole). (L'n. Photo) 

K I E D Y Z A A T A K U J Ą 
F A W O R Y C I W Y Ś C I G U ? 

D o t ą d f a w o r y c i wyśc igu 
Szwajcar K o b i e t , W f o s i M a -
g n i o raz B a r t a l i , F rancuz G e -
m i n i a n i n ie p r ó b o w a l i jeszcze 
ż a d n e g o w y p a d u . Jak j u ż z r e -
sztą sami ośw iadczy l i c zeka ją 
s p o k o j n i e na e t a p y g ó r s k i e , 
w k t ó r y c h na o g ó ł b ę d ą c d o -
s k o n a ł y m i w s p i n a c z a m i p o -
w i n n i się w y r ó ż n i ć . T y m c z a -
sem z a d a w a l a j ą się o n i p r z y -
j a z d a m i g r u p o w y m i . 

N a l e ż y w ięc o c z e k i w a ć , że 
e t a p y g ó r s k i e p rzyn iosą w i ę k -
szą e m o c j ę n iż do t ychczas 
oraz w i e l k i e z m i a n y w k lasy -
f i k a c j a c h . C z y K o b i e t z w y c i ę -
ży ? Jak p o d a ł a prasa f r a n - , 
cuska K o b i e t n i e jest k o l a -
r zem t y m j uż , k t ó r y z w y c i ę ż y ł 
dwa lata t e m u w wyśc igu d o -
o k o ł a F ranc j i . B a r t a l i jest j uż 
d o j r z a ł y , lecz m o ż e w y w o ł a ć 
jeszcze n i e j e d n ą n i e s p o d z i a n ! 
kę . M a g n i na tom ias t jest d o -
s k o n a ł y m k o l a r z e m i o n w r e -
szcie może zwyc iężyć . T y m -
czasem f a w o r y c i wyśc igu z a j -
mu ją d o b r e mie jsca : G e m i -
n ian i 2 3 , a B a r t a l i , K o b i e t , 
B o b e t o raz M a g n i 2 8 . 

M u L Y A U T E Y + 7 f 
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R o z e g r a n y na t ras ie C a e n 
— L e M a n s d ł u g o ś c i 2 0 6 k m . 
szósty e t a p wyśc igu d o o k o ł a 
F ranc j i z a k o ń c z y ł się z w y c i ę -
s twem B e l g a M a r t i n V a n G e -
n e u g d e n w cząsie 5 g o d z . 
1 0 ' 5 3 " . D r u g i e m ie jsce za -
j ą ł C a p u t , t r zec i e D e l e d d a , 
czwar te M a h e , V a n B r e e n e n 

B a u v i n , Laza r i des , k t ó r zy 
p r z y j e c h a l i w t y m samym cza-
sie co zwyc ięzca . N a 1 5 m i e j -
scu up lasowa ła się g r u p a o -
k o ł o 7 0 k o l a r z y . W g r u p i e t e j 
p r z y j e c h a l i nasi r o d a c y , W a l -
k o w i a k oraz B o b e r o 4 m i n u -
t y p o zwyc ięzcy . D r u ż y n o w o 
zwyc ięży ła B e l g i a p r z e d I le 
d é France ( C a p u t , B O B E R , 
D io t ) o raz H o l a n d i ą . Z wyśc i -
g u w y c o f a l i się t r ze j da ls i k o -
l a r ze , Desba ts , B a f f e r t , 
G a u l , t a k że d o N a n t e s j e -
c h a ł o 1 0 9 k o l a r z y . 

Van Geneugden 

D r u ż y n o w o p o t y m e t a p i e 
p r o w a d z i n a d a l e k i p a r e g i o -
na lna N o r d — Est — C e n t r e , 
w k t ó r e j s k ł a d w c h o d z i W a l -
k o w i a k , p r z e d H o l a n d i ą i e -
k i p ą O u e s t . 

W A L K O W I A K ORAZ BOBER NA I2-M1EJSCU 
Hassenforder nadal leaderem wyścigu 

S i ó d m y e t a p w y ś c i g u 
d o o k o ł a F r a n c j i L e M a n s 
— N a n t e s d ł u g o ś c i 1 8 1 
k m . p r z y n i ó s ł z w y c i ę s t w o 
L i v i o I s o t t i w c z a s i e 4 g . 
4 6 ' 8 " , k t ó r y p o b i ł w s p r i n 
c i e Q u e n t i n , Q u ë n n e h e n , 
R e m y , L a b e r t o n n i e r e , R o t -
tn. O 8 m i n u t o d z w y c i ę z -
c y p r z y b y ł a g r u p a 8 7 k o l a 
r z y , w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d o -
w a l i s i ę n a s i r o d a c y W A L -
K O W I A K o r a z B O B E R . Z a -
j ę l i o n i w r a z z A s t r u ą , B a r 
t a l i , B o b e t 1 2 - t e m i e j s c e . 

D r u ż y n o w o e t a p p o r a z 
d r u g i z k o l e i w y g r a ł a e k i -
p a r e g i o n a l n a N o r d - E s t -
G e n t r e , d o k t ó r e j n a l e ż y 
W a l k o w i a k , a k t ó r a d z i ę k i 
d o t ą d l e p s z e m u c z a s o w i 
z n a j d u j e s i ę w k l a s y f i k a c j i 
o g ó l n e j n a 1 m i e j s c u , w y -
p r z e d z a j ą c o 22 m i n u t y H o 
l a n d i ę o r a z e k i p ę r é g i o n a l 
n ą I l e d e F r a n c e . 

Z e t a p u w y c o f a l i s i ę -Sab 
b a d i n i o r a z G u e r i n e l a o d -
p a d l i J a n s s e n s o r a z G r o s s e . 
D o B o r d e a u x d o j e c h a ł o 
w i ę c z a t y m 1 0 0 k o l a r z y . 

P o t y m 7 e t a p i e l e a d e -
r e m w y ś c i g u j e s t n a d a l R . 
H a s s e n f o r d e r , k t ó r e g o 
„ ż ó ł t e j k o s z u l k i " b r o n i ą 
c z ł o n k o w i e j e g o e k i f j y , a 
p r z e d e w s z y s t k i m W a l k o -
w i a k . 

W a l k o w i a k w k l a s y f i k a -
c j i o g ó l n e j z 3 5 m i e j s c a 
s p a d ł n a 3 6 , B o b e r n a t o -
m i a s t u t r z y m u j e s i ę n a d a l 
n a 4 7 m i e j s c u . 

Klasyfikacja ogólna 
1. Roger HASSENFORDER, 38 

godz. 50' 41". 
2. Schaer o 48" 
3. Wagtmans o l ' 50" 
4. Renaud o 4' 18" 
5. Roks o 4' 43" 
6. Bauvin o 5' 28" 
7. Meunier 
8. Van Est 
9. Close 

10. Mahe 
11. Astrua, Anzile, Robie 
14. Linzer 
15. G. Voorting 
16. Diot 
17. Lauredi 
18. Caput 
19. Impanis 
20. Serra 
21. Debruyne 
22. Rolland 
23. Geminiani 
24. Rosello 
25. Mirando 
26. Audaire 
27. V. Geneugden 
28. Bartali, Kobiet, Magni, 

v Bobet 
32. Buchaile 
33. Mallejac 
34. Couvreur 
35. WALKOWIAK o 15' 20 
37. Hein, Le Guilly 
39. Baroni, Corrieri, Huber, V 

Genechten, Trobat, Teissein 
45. Van Breenen 
46. Lazarides 
47. BOBER o 20' 20" 
48. V. der Stockt 

49. Redolfi 
50. De Smet 
51. Deledda 
52. Isotti 
53. Labertonniere 
54. Tonello 
55. Kemp, Adriaenssens, Diede-

rich, Goldschmidt 
59. Remy 
60. Chupin 
61. Quennehen 
62. A. Voorting 
63. Gelabert 
64. Molineris 
65. Pontet 
66. Pianezzi 
67. Gueguen 
68. Telotte 
69. Vivier 
70. Nolten 

Isotti 


